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Na to powiedział ran: „Pewien człowiek wydał wielką ucztę i za­
prosi! na nią licznych gości, Kiedy nadeszła pora na ucztę, w y­
siał sługę swego, by oznajmił zaproszonym: Chodźcie, bo (wszyst­
ko) Już gotowe. Natychmiast jednak zaczęli się wszyscy Jedno­
myślnie wymawiać. Pierwszy rzekł ma: Kupiłem sobie pole, mu­

szę pójść i Obejrzeć je. Proszę cię, miej mnie za wytłumaczonego. 
Inny powiedział: Zakupiłem pięć par wołów i wybieram się. aby 
je wypróbować. Proszę cię, miej mnie za wytłumaczonego. Inny 
znów powiedział: Żonę pojąłem; dlatego nie mogę przyjść. Sługa 
wróciwszy to swemu panu oznajmił. Wtedy pan domu rozgnie­
wał się i rzeki do sługi: Wyjdź szybko na ulice i zaułki miastu 
1 przyprowadź tu żebraków i kaleki, ślepych i chromych! Panie, 
rzeki sługa, stała się, jak rozkazałeś, ale jest jeszcze miejsce. 
Wtedy rzekł pan do sługi: Idź więc na drogi i opłotki i przymu­
szaj wszystkich, żeby weszli, aby mój dom się zapełnił. Bo po­
wiadam wam : żaden z tych. którzy byli zaproszeni, nie zakosztu­
je uczty mojej".

„OTO CHLEB ANIOŁÓW” NIEDZIELA II PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

Uroczystość Bożego Ciała jest 
jedną w  swoim  rodzaju uroczy­
stością w  litu rgii kościelnej. 
P rzez ulice m iast i wsi przecho­
dzi w  przepięknej procesji Je­
zus Chrystus, ukryty pod po­
stacią chleba. T łu m y w iernych 
adorują G o i cześć Mu oddają. 
Wspaniała uroczystość. Kościół 
m odli się n ie w  murach św ią­
tyni, ale wszechm oc Bożą opo­
w iada wszelkiem u stworzeniu 
pod sklepieniem  nieba, w  prze­
pięknej scenerii stworzonej przez 
przyrodę i człow ieka.

Uroczystość Bożego Ciała ma 
na celu przede wszystkim  od­
dać publicznie chwałę Bogu, a 
nadto podtrzymać w iarę  w  obec­
ność Chrystusa w  Eucharystii.

W  pierwszych w iekach chrze­
ścijaństwa nie zachodziła po­
trzeba eksponowania w  ten spo­
sób p raw dy o rzeczyw istej obec­
ności Pana Jezusa w  Najśw . Sa­
kramencie. Dopiero w  trzyna­
stym wieku, k iedy w  granie w ie ­
rzących zaczęły się rodzić w ątp li­
wości, kiedy nawet dały się 
słyszeć glosy zaprzeczające obec­
ności Chrystusa pod m ateria lny­
m i postaciami. Kościół wyszedł z 
Eucharystią na zewnątrz.

Ta  szczególna ceremonia po­
w inna w  zasadzie odbywać się 
w  W ie lk i Czwartek. W ie lk i 
Czwartek jest bow iem  dniem, w  
którym  obchodzim y pam iątkę u- 
stanowienia Najśw iętszego Sa­

kramentu. Z e względu jednak na 
to, że W ie lk i Tydzień n ie  jest 
odpow iednim  czasem na zorgani­
zowanie tej procesji, dlatego też 
Kościół ustanowił uroczystość 
Bożego C iała po święcie T ró jcy  
Przenajśw iętszej.

■Słirystus Pan zapow iedział u- 
stanowienie N ajśw iętszego Sa­
kramentu po cudownym  roz­
mnożeniu chleba. Do zebranych 
w Kafarnaum  w ypow iedzia ł te 
znamienne słow a: „Stara jcie się 
nie o  pokarm, który ginie, ale 
który trw a ku żyw otow i w iecz­
nemu. k tóry  da wam  Syn czło­
w ieczy” (J. fi, 27). Zdumionym  
słuchaczom wyjaśnia, że  tym  po­
karmem ma być ciało Jego, a 
napojem  Jego krew. Takie 
stw ierdzenie m ogło zaszokować 
najbardziej wytrzym ałych ner­
wowo. P ie rw szy  raz z ust Chry­
stusa dow iedzie li się, że od spo­
żywania tego pokarmu uzależ­
nione jest ich życie wieczne. 
„K to  pożyw a tego chleba żyć 
będzie na w iek i" (J. 0, 59). W ąt­
piącym  w  prawdziwość sw ojej 
w ypow iedzi pow tarza: „C iało
m oje p raw dziw ie  jest pokarmem, 
a k rew  m oja  .prawdziw ie jest 
napojem ”  (J. 6, 56). Chrystus
przez k ilkakrotne powtarzanie, 
że da sw o je  c ia ło za pokarm, 
rozw ia ł w szelk ie wątpliwości. 
Słuchacze w o le lib y  jeść jednak 
zw yk ły  chleb i d latego też ode­
szli od Jezusa, a pozostali tylko

apostołowie. Ci też p ierwsi z lu­
dzi byli świadkam i przem ienie­
nia chleba w  ciało, a w ina w  
k rew  Chrystusa.

Ustanowienie N ajśw iętszego 
Sakramentu nastąpiło podczas 
Ostatniej W ieczenzy. Chrystus 
zrea lizow ał sw oją  zapowiedź. 
Przem ien ił chleb w  sw oje  c ia­
ło, a w ino w  sw oją  k rew  (Mt. 
26, 17— 19). Sakram entalne i
bardzo proste słowa, które w ó w ­
czas wypow iedział, powtarzają 
dziś kapłani podczas spraw ow a­
nia N iek rw aw ej O fiary. Czynią 
to na m ocy specjalnego mandatu 
Chrystusa: „T o  czyńcie na m o­
ją pam iątkę" (I Kor. 11, 25).

Kościół uczy, że Chrystus Pan 
w  Eucharystii znajdu je się pod 
m ateria lnym i postaciami cały, 
żyw y  i praw dziw y. Postaciam i 
nazyw am y to wszystko, co jest 
dostrzegalne przez zmysły, a 
w ięc  kształt, smak, waga, ko­
lor, zapach. Po przeistoczeniu 
nie jest w ięc  to już chleb i w i­
no, ale p raw dziw y, rea lny Je­
zus Chrystus. Kapłan podczas 
M szy św. podaje w iernym  zm y­
słami w idoczny b ia ły  opłatek, 
ale to już nie jest zw yk ły  chleb, 
lecz żyw y  Chrystus. Ta prawda, 
podobnie jak dogmat o  Bogu w  
T ró jcy  Jedynym, jest także ta ­
jem nicą naszej w iary. I  ona jest 
rów n ież trudna do przyjęcia 
przez umysł ludzki, dlatego w y ­
maga głębofkiej w iary .

S łow a Jezusa zaw arte w  P i­
śmie św. m usimy rozum ieć do 
słownie. Boski Nauczyciel usta­
naw iając Najśw . Sakrament nie 
posługiwał się żadnym i przenoś­
niami.

Pow iedzia ł jasno wskazując 
na chleb, że to jest Jego ciało, 
a dając napój stw ierdził, że jest 
to Jego krew . Jeśli Pism o św. 
jest dla nas autorytetem  i św ię­
tością, to przecież nie wolno 
nam tekstów jednoznacznych do­
w oln ie  interpretować. K orzym y 
swój umysł przed majestatem 
Bożym  ukrytym  w  białej hostii.

Pan Jezus nakazał, aby w y  
znawcy przyjm ow a li Jego Ciało 
i p ili Jego K rew . „K to  pożywa 
ciało m oje i p ije  m oją krew, w t 
mnie m ieszka, a ja w  nim ”  (J. 6. 
56— 59). Co w ięcej Chrystus za ­
pewnia. ze „k to  pożyw a tego 
chleba, żyć będzie na w iek i” 
(J. 6, 59).

Eucharystię m oże przyjm ow ać 
każdy człow iek  ochrzczony i nie 
obciążony grzechem  ciężkim  
Tych zaś, k tórzy n iegodnie p rzy j­
m ow aliby  Chrystusa, przestrzega 
św. P a w e ł: „A  tak, k tobykolw iek  
jad ł ten chleb, albo pił kielich 
Pański niegodnie, będzie w in ien 
ciała i k rw i Pańsk ie j" (I Kor. 
11. 27). Tak w ięc  przyjm ujm y, 
abyśmy ży li z Chrystusem.
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KO ŚCIÓŁ__________

EWANGELICKI

W NRF___________

PROWADZI_______

DIALOG_________

Z PRAWOSŁAWIEM

Przew odniczący W ydziału  

Zagranicznego Kościoła Ewan­

gelickiego w  NRF, A d o lf 

Wischmann ośw iadczy! n ie­

dawno. ze w  tym  roku odbę­

dą się rozm owy zarówno z  

przedstaw icielam i Rosyjskiego 

Kościoła Praw osław nego, jak 

i Patriarchatu Konstantynopo­

la.

Rozm ow y z  Rosyjskim  K o ­

ściołem Praw osław nym  pod ję­

te zostały w  1959 r. i dotych­

czas odbyły się cztery  spotka­

nia, d ia log  z  Pa^riarchaftem 

Konstantynopola rozpoczął się 

w  1969 r.

SPOŁECZNOŚĆ

ROBOCZA_________

KOŚCIOŁÓW 

CHRZEŚCIJAŃSKICH 

W SZWAJCARII

Pod przew odnictwem  rzym ­

skokatolickiego biskupa Chur. 

dr Johannesa Vonderacha od­

było się ostatnio p ierw sze p o ­

siedzenie ..Społeczności Robo­

czej Kościo łów  Chrześcijań­

skich Szw a jcarii” , w  którym  

udział w z ię li przedstaw iciele 

Kościoła Chrzęści ja ńsko-Kato- 

lickiego (Starokatolickiego), 

Rzymskokatolickiego. R e fo r ­

mowanego, M etodystycznego, 

Zw iązku Zborów  Baptystycz- 

nych i A rm ii Zbawienia. C e­

lem  Społeczności Roboczej ma 

być popieranie w spółpracy i 

jedności Kościołów  w  S zw a j­

carii.

Jeszcze przed zgrom adze­

niem  konstytuującym, które 

odbędzie się prawdopodobnie 

w  li,pcu bi\, m ają  zostać p rze­

dłożone szczegółowe •wytyczne

przyszłej pracy, która na p ew ­

no zainteresuje i innych po­

pierających jedność Kościo­

łów .

PONADWYZNANIOWE

KSZTAŁCENIE____________

PRZYSZŁYCH____________

DUCHOWNYCH_________

W ANGLII

Z in ic ja tyw y k ilku w ydzia ­

łów  teologicznych w  Oksfor­

dzie, podjęto w  A n g lii po raz 

pierw szy próbę wspólnego 

kształcenia przyszłych du­

chownych Kościoła Anglikań­

skiego. Rzymskokatolickiego, 

Kongregacjonalnego ! Bapty- 

stycznego. P ierw szy  cyk l stu­

d iów  trzyleitnich rozpocznie się 

w  październiku br. Studenci 

czterech w yznań podlegać bę­

dą temu samemu program ow i 

nauczania i zdawać będą te 

same egzaminy. Poszczególne 

K ościoły  zachowują jednak 

prawo wyboru kandydatów, u- 

dzielania dodatkowych w yk ła ­

dów  oraz dopuszczenia lub od­

rzucenia po studiach kandyda­

tów  do stanu duchownego.

EKUMENICZNA

RADA_________

KOŚCIOŁÓW

AUSTRII_______

POTĘPIA

RASIZM

Ekumeniczna Rada Kościo­

łów  Austrii w ypow iedzia ła  

się na sw ym  ostatnim  p o ­

siedzeniu w  W iedniu  p rze­

c iw  „w sze lk ie j form ie  ra ­

sizmu” , W  w ydanym  oświad­

czeniu, w zyw a  ona Kościoły 

członkowskie do studiowania 

problem atyki zw iązanej 2 ra­

sizmem i Program u Zw alcza­

nia Rasizmu Św iatow ej Rady 

Kościołów  oraz do zbadania 

m ożliwości podjęcia w łaśc i­

wych akcji, popierających ten 

Program .

II

KOŚCIÓŁ___________

RZYMSKOKATOLICKI 

W DANII CZŁONKIEM

RADY_______________

EKUMENICZNEJ

czonego Kościoła Chrystuso­
w ego Japonii W ybrano ,ją w  
m iejsce zm arłego w  ub. r. te ­
ologa cejlońskiego. Daniela T. 
N ilesa. Dr T. K. Cho liczy  33 
lata i  jest profesorem  antropo­
log ii M iędzynarodowego Uni­
wersytetu  w  Tokio.

Kościół Rzym skokatolicki w  
Danii został n iedaw no człon­
k iem  N arodow ej R ady Eku­
m enicznej. P o  zm ianie statutu 
te j Rady, która powołana zo ­
stała do życia w 1939 r., K o ­
ściół Rzym skokatolicki m a 
prawo do posiadania w  n iej 
trzech stałych członków’ Człon­
kami Duńskiej Rady Ekume­
nicznej są ponadto: Luterań- 
ski Kościół Narodowy, K ośc io­
ły  reform ow ane i parafie pra­
wosławne.

PISMO ŚW.

W 1431 JĘZYKACH

Księgi b ib lijne istnieją w  
1431 językach i dialektach 
świata. W edług statystyki 
św iatowego Zw iązku  T o w a ­
rzystw  B ib lijnych  z  31 grud­
nia 1910 r „  pełne przekłady 
B ib lii istnieją w  249 językach, 
Now ego Testamentu iw 329 ję ­
zykach a pojedynczych Ewan­
gelii lub innych ksiąg b ib lij­
nych w 853 językach. W  po­
równaniu z  rokiem  1969, ozna­
cza to przyrost o 18 języków .

K om itet Naczelny Św iato­

wej Rady Kościołów  na po­

siedzeniu w  Addis A beb ie  w  

styczniu br. dokonał po  raz 

p ierw szy •wyboru kobiety na 

stanowisko jednego z p rezy­
dentów Rady. Została nim  dr 

Kyoka Takeda Cho ze  Z jedn o­

POSIEDZENIE

KOMISJI_________

MŁODZIEŻY ChKP 

W SOFII

Na zaproszenie Bułgarskiego 
Kościoła Prawosławnego. K o ­
m isja M łodzieży Chrześcijań­
skiej K on feren c ji Poko jow ej 
odbyła w  dniach 1—10 m aja br: 
sw e posiedzenie w  Sofii. T e ­
m at posiedzenia b rzm iał: „R o ­
la m łodych chrześcijan w  w a l­
ce anty im perialistycznej". 
Uczestniczyli w  nim  przedsta­
w ic ie le  różnych K ościołów  1 
społeczność: chrześcijańskich z 
A zji. A m eryk i Łacińskiej, 
Am eryk i Północnej, A fryk i i 
Europy.

Referentam i b y li: prof, Reni 
Po ljakow a (Bułgaria), prof. 
Teodor van de K lundert (H o­
landia), dr Yaya  D ia llo  ,Mali) 
i Carl Ordnung (NRD ). Opra­
cowano wytyczne dla przyszłej 
pracy ChKP, a przede wszyst­
kim  dla IV  Ogólnoehrześcijań- 
skiego Zgrom adzenia P oko jo ­
wego. k tóre odbędzie się na 
przełom ie w rześnia 1 paździer­
nika br. w  Pradze. W  spra­
wozdaniu K om is ji M łodzieży, 
opracowanym  w  Sofii, czy ta­
m y m. in.: „...walka z  im pe­
rializm em  jest w ażn ą  częścią 
składową obecnej w a lk i o po­
kój. Toteż proponuje się, by  
K om isja  M łodzieży  C hKP 
skoncentrowała swą pracę na 
analizie im peria lizm u” .

N a zakończenie obrad K oś­
ciół Praw osław ny w yda ł p rzy ­
jęcie, w  którym  uczestniczyli 
leż przedstaw iciele Kościołów , 
M inisterstwa Spraw  Zagra­
nicznych i w ładz m iejskich.

W  S o fii uzupełniono k ie row ­
n ictw o K om is ji M łodzieżow ej 
przez w ybór dwóch w iceprze­
wodniczących (Bob W hite — 
W ielka Brytania, Roger 
W righ t — Sierra Leone) i  se­
kretarza Christo Christov 
(Bułgaria).

Z Polski w  posiedzeniu K o ­
m isji M łodzieży  uczestniczyli: 
red. Andrząj W o jtow icz — k ie ­
rownik W ydziału Pras}r i D o­
kumentacji Polskiej Rady 
Ekumenicznej i  Jerzy C iesz­
kowski z Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia.
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— W alu tow e trzęsien ie ziem i*’ 
p rzeżyw ała  ostatn io Europa za­
chodnia. W łaścicie le i  finansiści 
zaczęli pozbyw ać się gw ałtow n ie 
do larów  i w ym ien iać je na m arki 
zachodn ioniem ieckie. Spodziewano 
się bow iem , że  w  NRF nastąpi 
ponow nie rew aluacja  m arki 
(w zrost siły nabyw czej pieniądza, 
w  tym  przypadku m ark i). NRF 
istotn ie w sposób jednostronny 
podjęła d ecyz ję  w prow adzen ia  
p łynnego w  stosunku do dolara 
kursu m ark i ustalonego w  w yn i­
ku podaży i popytu. W  praktyce 
decyzja  ta oznacza ew a luację 
m ark i w  stosunku do dolara 1 — 
odw rotn ie  — dew a lu ac ję  dolara 
w obec marki- Podobn ie postąpiła 
Holandia. Natom iast Austria  i 
Szwajcaria  podn iosły o fic ja ln ie  
kursy sw ych walut. Inne kraje 
zachodnie, Belg ia , W ie lka B ry ta ­
nia oraz Francja  zam ierza ją  u- 
trzym ać kursy sw ych  w alu t bez 
zmian. Podobne stanow isko z a j­
m uje Japonia.

—  Na początku m aja p rzebyw ał 
z o fic ja ln ą  w izytą  w Zw iązku  Fla 
dzieckim , na zaproszenie rządu 
Zw iązku  R adzieck iego francuski 
m inister spraw  zagran icznych 
M aurice Schuman. Francuski mąz 
stanu spotkał się z przyw ódcam i 
partii i  państwa radzieck iego. M. 
in. om aw iano posunięcia zm ierza­
jące do zak tyw izow an ia  p rzygo to ­
wań do kon feren cji ogó lnoeu ro­

Cwiczenia  dziewcząt wietnamskich 
z wiejsk ich oddziałów  samoohro 
ny.

pejsk ie j. W  toku rozm ów  p o tw ier­
dzono ponow nie poparcic dla idei 
zorgan izow ania  kon feren cji pięciu 
m ocarstw  nuklearnych.

— K a ir  — stolica Z jednoczonej 
Republik i A rabsk ie j — stal się w  
po łow ie m aja w idow n ią  pow ażne­
go kryzysu  politycznego. P re zy ­
dent Sada.t zmuszony byt p rzep ro ­
w adzić dość istotne zm iany perso­
nalne w rządzie , parlam encie, 
w ojsku, służbie bezpieczeństwa, 
po lic ji oraz jed yn e j partii p o li­
tycznej — Arabsk im  Zw iązku  So­
c ja listycznym . W ie lu  członków  
rządu z by łym  m inistrem  w o jn y  
zatrzym ano w  areszcie dom ow ym . 
W  w yg łoszon ym  przem ów ien iu  do 
narodu prezydent naśw ietlił tło i 
przeb ieg zaistn ia łego kryzysu  po ­
lityczn ego  w  Z R A . S tw ierdził on. 
że kryzys ten  rozpoczął się j e ­
szcze w ubiegłym  m iesiącu w  to­
ku obrad A rabsk iego  Zw iązku  So­
c ja listycznego nad pod ję tym i w  
Benghazi decyzjam i o utw orzeniu  
fed e ra c ji Z R A . L ib ii i Syrii. Z d y ­
m isjonow any w icep rezyden t A li 
Sabri oraz grupa zw iązanych  z 
nim dzia łaczy sp rzeciw ia li się pro­
jek to w i federacji. P rezyden t Sa- 
dat pow ołał now y rząd, na czele 
k tórego stanął ponow nie Mahmud 
Fauzi. M. in. now ym  m inistrem  
w o jn y  został gen. Ahm ed Sadek.

— W toku obrad kom itetów  cen ­
tra lnych  zw iązków  kom unistów  
Senbii, C horw ac ji oraz Bośni i 
H ercegow in y  dyskutow ana była 
aktualna sytuacja po lityczna w 
Jugosław ii. Podczas te j debaty 
potęp iono zdecydow an ie w ystępu ­
jące jeszcze w  n iektórych  repu­
b likach  zw ią zk ow ych  p rze ja w y  
nacjonalizm u 1 szow inizmu. W ie le 
uwagi pośw ięcono tym sprawom , 
zwłaszcza w  Serb ii i Chorw acji.

— Edward G ierek i P io tr  Jaro­
szew icz na zaproszenie KC  W ę ­
g iersk iej Soc ja lis tyczne j P a rtii 
Robotn iczej 1 Rządu W ęgie rsk ie j 
R epublik i Lu dow ej p rzebyw ali w 
m aju na W ęgrzech  z w izytą  p rzy ­
jaźn i. Podczas te j w izy ty  w ym ie ­
niono pog lądy  na spraw y in tere­
sujące obie strony.

— Na św iec le w yd a je  się obee- 
n ie**ys iąck rotn ie  w ięce j na zb ro je ­
nia n i i  w yn os i budżet O N Z . P o d ­
czas sesji Rady Europejsk iej po­
dano do w iadom ości, że na z<bro- 
jen ia przeznacza się 200 m ld rocz­
nie, natom iast budżet ONZ w yn o ­
si jed yn ie  200 m in dolarów . P rz e ­
w odn iczący Zgrom adzen ia O gó lne­
go  N Z  Edward Ham ro zaapelow ał 
do członków  tej o rgan izacji o u- 
ratow an ie je j p rzed  bankructwem .

— .Druga runda rozm ów  m iędzy 
de legacjam i C zechosłow acji i N ie ­
m ieck ie j Republik i Federalnej 
prowadzona była  w  Bonn i trwała 
dwa dni <13—14 m aja). Następne 
spotkanie obu de legacji odbędzie 
się w  Pradze.

— Z b liża ją  się w akac je. Setki 
tys ięcy  d z iec i i  m łod zieży  w y je -  
d zie nad m orze, w  góry , nad je ­
ziora, na ko lon ie  i obozy zorgan i­
zow ane w  najładn ie jszych  m ie j­
scowościach naszego kra ju . W  1870 
r. około  3 m in  dziew czą t i  ch łop­
ców  skorzystało z różnych  fo rm  
wczasów , w  tym  1.567 tys. d ziec i 
i m łodzieży  w yjecha ło  na kolon ie 
i obozy. N a le ży  uczyn ić wszystko, 
aby rów n ież w  b ieżącym  roku ob ­
ją ć  zorgan izow anym i fo rm am i w a ­
kacy jn ego  w ypoczynku  jak  n a j­
szersze rzesze dzieci 1 m łodzieży. 
Na tych  sprawach koncen tru je u- 
w agę  kom itetów  i organ izacji 
party jnych , rad narodow ych, sa­
m orządów  robotn iczych, zw iązków  
zaw odow ych  i  organ izacji m ło ­
dzieżow ych  opub likow any w  
p ierw szych  dn iach m aja list Se­
kretarza K C  P Z P R .

— Z ok az ji „D n ia  H utn ika”  i 
„D n ia  B u dow lanych " odbyły  się 
15 maja w  Zabrzu  i K ie lcach  cen­
tralne uroczystości, w  k tórych  u- 
czestn iczyio ponad 4 tys. p racow ­
n ików  hutn ictwa i budownictw a 
z ca łego kra ju . K ilkudzies ięc iu  za­
służonych p racow n ików  tych dwu 
w ażnych gałęzi gospodarki naro­
dow ej o trzym ało  odznaczenia pań­
stwowe. Tegoroczn e obchody św ię­
ta ponad 250 tys ięczne j rzeszy 
polskich hutn ików  p rzeb iega ły  
pod hasłem : „H u tn ic zy  trud to ­
bie O jczyzn o” . Natom iast budo­
w lan i rzu cili w ezw an ie : „W ię c e j 
m ateria łów  budow lanych, w ięce j 
m ieszkań dla ludności’ *.

— 20 m aja  br. odbyło się 14 w  
bieżącej kadencji posiedzenie S e j­
mu PR L . Na sesji posłow ie rozpa­
trzy li kom pleks rządow ych  pro­
jek tó w  ustaw  z dziedziny prawa
0 w ykroczen iach . P rzed staw ic ie le  
rządu u dzie lili rów n ież od p ow ie ­
dzi na in terpe lac je  poselskie.

— O pin ię  publiczną nie ty lko  w  
kraju, a le i  za granicą ze lek try ­
zowała ostatn io w iadom ość o u- 
rodzeniu  się 12 m aja br. w  Gdań­
sku p ięcioraczków  —  3 ch łopców
1 2 dziew czynek . Szczęśliw ym i ro ­
dzicam i są Leokad ia  i B ronisław  
Rychert. W  zw iązku z  tym  nie­
zw yk le  rzadk im  w ydarzen iem  pre­
m ier P io tr  Jaroszew icz w ystoso­
wał list do rodziny  R ychertów , w  
k tórym  z lo ży l im gratu lacje i ser­

deczne życzenia w  im ieniu  w ts f-  
nym i rządu P R L . P rem ier za ­
pew n ił jednocześnie, że rząd P R L  
i w ładze lokalne otoczą szczególną 
troską i opieką całą rodzinę.

— 30 m aja  w ieś polska obcho­
dziła sw o je  tradycyjn e doroczne 
św ięto. O dbyły  się w  tym  dniu 
u roczyste ^m an ifestacje i  w iece. 
W ieczorem  — zgodnie ze starym  
zw ycza jem  — zorgan izow ano za­
baw y ludow e, fe s tyn y , kierm asze 
i w ys tępy  zespołów  fo lk lo ry s ty cz ­
nych. T ym  razem  O lsztyn  by l 
gospodarzem  centra lnych  obcho­
dów Św ięta Lu dow ego, w  k tórych  
uczestn iczyli p rzedstaw icie le n a j­
w yższych  władz.

K om ite t Odbudow y Zam ku W ar­
szawskiego w Sali B a low e j pałacu 
Łazienkow sk iego — przem aw ia 
przew odn iczący kom itetu  — Józef 
Kępa.

— Głośnym  echem  odbiła się w  
Europie tygod n iow a  podróż po 
Po lsce arcybiskupa W iedn ia , p rze ­
w odn iczącego w atykańsk iego se­
kretariatu , d la N iew ierzących  ks. 
Kardyna ła  Franciszka Koen iga. 
Jak w iadom o od w iedz ił on  m. in. 
W rocław , Opole, G o rzów  W lkp. 
Szczecin, K o łob rzeg , Koszalin , 
Słupsk, T ró jm iasto . W  czasie tej 
podróży  austriacki gość m ógł na­
ocznie przekonać się o  pełnej in - 
teigracji Z iem  Zachodnich 1 P ó ł­
nocnych jak  rów n ież osobiście za­
poznać s ię z naszym  dorobkiem  
w  tej części kra ju . Dał temu w y ­
raz w  sw oich licznych  w yp ow ie ­
dziach.

i
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SESJA SEKRETARZ RADY KOŚCIOŁA kretarza Rady Kościoła ks. mgr, W iktora

RADY KOŚCIOŁA Na Sesji Rady Kościoła w  dmu 12 m a- W Y S O C Z A fłS K IE G O , dotychczasowego K ie
ja  br. dokonano wyboru na stanowisko Se- rów n ika Biura Rady.

W  dniu 12 m aja  br. w  W arszaw ie pod 
przew odnictwem  Naczelnego Biskupa i P rze- 

| wodniczącego R ady Kościoła —  Biskupa Ju­
liana P Ę K A L I  odbyła się Sesja w iosen­
na Rady Kościoła.
W  Sesji udział w z ię li: Ordynariusz D iece­
z ji W arszawskiej. Adm inistratorzy D iece­
z ji W rocławskiej i K rakow sk iej, wszyscy 
księża dziekani i św ieccy członkow ie Rady 
Kościoła.
Rada Kościoła m ając na uwadze rocznicę 

| 50-lecia zorganizowania Kościoła Narodowe- 
f  go w  Polsce, pow zięła uchwałę o  zwołaniu 

w  1972 roku Ogólnopolskiego SYN O D U  
P rzy ję ła  też do wiadom ości in form ację o 
tym, iż SYN O D  generalny Polsk iego Naro­
dowego Kościoła K ato lick iego w  U SA  od­
będzie się w  październiku br. w  TO RO NTO , 
K A N A D A .

PIERWSZA KOMUNIA ŚW. W PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ

P ierw sza  Kom unia Św. w P a ­
ra fii P o lskoka to lick ie j v ■ w. 
Dobrego Pasterza  w Elblągu.

W Łękach, naw, K rosno. I



Procesja eucharystyczna do czte­

rech ołtarzy, kap łan  niosqcy w z ło c i­

stej m onstrancji Najświętszy Sakra­

ment, dzieci sypiqce kw iatki, pieśni 

eucharystyczne na cześć Boga u ta jo ­

nego pod skrom ną postacią  ch leba  -  

to zewnętrzna opraw a towarzyszqca 

uroczystości Bożego C ia ła , to zewnę­

trzny wyraz czci i hołdu.

L itu rg ia  uroczystości Bożego Ciała k ie ­
ru je nasze m yśli ku ta jem nicy Ołtarza, 
tajem nicy Eucharystii, ku W ieczern ikow i. 
W  W ieczerniku bow iem  Chrystus Pan 
ustanawia na jw iększą i na jbardzie j n iepo­
jętą tajem nicą C iała i K rw i Sw ojej,

Od dawna Jezus przygotow yw ał ustano­
w ien ie Eucharystii, czego zapow iedź dal 
już w  cudownym  rozmnożeniu chleba i w  
wyjaśnieniu , które potem  nastąpiło, gdy 
m ów ił: „Jam  jest chleb żywy, który z n ie ­
ba zstąp ił; jeśli kto spożywać będzie ten 
chleb. żyć będzie na w iek i: a chlebem,
kitóry Ja mu dam, to ciało m oje, które Ja 
oddam za żyw ot świata... K to spożywa 
ciało m oje i p ije  k rew  moją, ma żyw ot 
w ieczny. A lbow iem  ciało m o je  jest p ra w ­
d ziw ie  pokarmem , a k rew  m oja  jest p ra w ­
dziw ie  napojem ”  (Jan 6,51—55).

Słuchający tych słów, n ie  byli przygoto­
wani jeszcze do tego, by zrozumieć, by 
pojąć tą n iepojętą tajemnicę. N ic  dziw ne­
go więc, że to p ierw sze zetknięcie się z 
g łówną tajem nicą świata zgorszyło ich 
oburzyło. Św ięty  Jan pisze o tym : „Sprze­
czali się tedy Żydzi m iędzy sobą m ów iąc: 
Jakże m oże on nam dać ciało sw oje  na 
pokarm ?” (J. 6,41). N aw et Jego uczniow ie 
m ów ili: „Tw arda  to m owa, k tóż je j słu­
chać m oże? Szemrali na to... i od tej 
chw ili wieliu uczniów jego odeszło i już z 
nim nie chodzili" (J. 6,60 —  66).

Taka była reakcja n iektórych na słowa 
zapow iedzi tego, co później będzie dla 
chrześcijan p raw dziw ie  pokarmem  ducho­
w ym  l pokrzepieniem .

Obietnica dana w  Kafarnaum , znajdu je 
urzeczyw istnienie w  W ieczerniku. „T o  jest 
cia ło moje, k tóre za was jest w ydane” 
(LI. 22,19); „T o  jest k rew  m oja  nowego 
przym ierza, iktóra się za w ielu  w y lew a  na 
odpuszczenie grzechów " (Mt. 26,28).

W  ręce Apostołów, ich następców — b i­
skupów i kapłanów, Chrystus Pan  składa 
na jw iększy dar — Siebie.

Jest to dar, którego ogromu i bogactwa 
zazwyczaj sobie n ie uświadamiamy. D zię­
k i 'w ładzy danej kapłanom — Chrystus, 
ukryty ipod skromną postacią chleba jest 
obecny w śród nas, w  świecie, w  n a jba r­
dziej rzeczyw isty  i dosłowny sposób, choć 
„w ia rą  ukorzyć trzeba zm ysły i rozum 
swój, bo tu już n ie ma chleba, to Bóg, to 
Jezus m ó j” .

Ón jest. Obecny w  sercach ludzi p rzy ­
stępujących do Stołu Pańskiego Obecny — 
gdy śpieszy razem  z  kapłanem  do chore­
go, jako rękojm ia zbaw ien ia, życia w iecz­
nego, bo „kto pożyw a ten chleb, żyć bę­
dzie na w iek i (J, 6,58).

On k ieru je  do człow ieka zawsze, a w 
sposób szczególny w  tym  dniu uroczystym 
sw oje  zaproszenie: „P ó jd źc ie  do mnie
wszyscy, k tórzy strudzeni jesteście i ugi­
nacie się pod ciężarem , a ja  was pokrze­
p ię”  (Mt. 11,28).

Chrystus Pan j e s t  — można do N iego 
pójść w  każdej chwili. Jeżeli posyła nam 
zaproszenie, to dlatego, bo pragnie, abyś­
m y się z  N im  spotykali jak  najczęściej. 
Chce być dla nas kimś dobrze znanym, 
bliskim, p rzyjacie lem , bratem.

Jest fo m ożliw e  dzięk i o fierze  W ieczer­
nika, dzięki sakram entowi Ołtarza.

Pozostał wśród nas, d la naszych dn i 
powszednich, k tóre w ypełn ia ją  ogromną 
część naszego życia i k tóre najtrudniej 
jest przeżyw ać. Pozostał dla nas zmęczio- 
nyeh, utrudzonych, n iek iedy zniechęco­
nych, k iedy zaczyna w  nais nurtować nie-
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bezpieczna m yśl o braku wartości tego 
co robim y, czym  ży jem y. Pozostał — by 
w tedy w łaśnie podsunąć sw e Boskie ra­
m ię i wspom óc nas.

Świecąca zaw sze w ieczna lam pka — to 
znak, że Zbaw ic iel j e s t  i c z e k a .

W  zam iarach Zbaw iciela — Eucharystia 
ma być czymś niezbędnym  w  życiu chrześ­
cijanina, tak jak niezbędna jest woda i 
codzienny chleb, k tórym  ży je człow iek  w  
spokoju i radości, w  smutku i umęczeniu 
ducha. W  tym  też znaczeniu Chrystus Pan 
m ówi, że Eucharystia jest kwestią życia 
i śmierci.

Często jednak sądzimy, iż spotkanie z

Eucharystycznym Jezusem tylko w tedy  
jest sensowne i celowe, gdy m am y spokoj­
ną głowę, serce i nerw y, k iedy samym so­
bie w yd a jem y  się wystarczająco porządni 
i p rzyzw oici.

Tym czasem  — On chce byśm y przycho­
dzili do N iego tacy, ja cy  jesteśmy. Bo w  
takich w łaśnie momentach, k iedy chcieli­
byśmy uciec od s ieb ie samych i od innych, 
k iedy um ęczenie życiem  staje się n iem al 
ponad siły —  nadprzyrodzona moc Łaski i 
pokój Chrystusowy jest nam  na jbardzie j 
potrzebny.

D latego w  sekrecie z mszy na B oże C ia­
ło, Kościół modli się: „P ros im y C iebie P a ­
nie, użycz łaskawie... pokoju, k tóry  m i­
stycznie w yraża  ofiara  przez nas składa­
na” . Nasze codzienne przekształcanie na 
synów pokoju Bożego i na dom ow ników  
Bożych, dokonuje się p rzez Je£o Łaskę.

Stąd — odpow iedzią  człow ieka na w ie lk i 
dar Bożej M iłości w in ien być c z y n  jak  
najczęstszej obecności przy Stole Eucha­
rystycznym, duch głębokiej wiary, o tw ar­
cie duszy na dar Boży.

Uroczystość Bożego C iała — to oddanie 
Bogu czci i chwały. Zachęcają nas do tego 
słowa sekw encji: „Z baw ic ie la  chw al Sy jo ­
nie, w  hym nów  i kantyków  tonie, W odza 
i Pasterza...”  A le  n ie  m ożem y te j chwały 
ograniczać ty lko do słów, p ięknych m elo­
dyjnych pieśni, czy ustrojonych ołtarzy. 
Ta  zew nętrzna opraw a w tedy  ma sens, 
jeże li w yp ływ a  z  głębokich, w ew nętrz­
nych treści.

B óg oczeku je od nas, abyśm y oddali Mu 
chwałę sw ym  życiem  i czynem  opartym
0 w ia rę  i miłość.

Ustanow ienie N ajśw iętszego Sakramentu 
poprzedziły  słowa: ,.Abyście się w za jem ­
nie m iłow a li”  (J. 13,34). Ostatnim i słow y 
Jezusowej m od litw y  arcykapłańskiej, od ­
m ów ionej bejpośrednio po p ierw szej ce­
lebrze M szy św. jest: proślha do  Ojca, „aby  
miłość, k tórą m nie um iłowałeś w  nich by­
ła i ja  w  nich”  (J. 17,26).

Tą m iłością jest w ypełn ian ie nauki 
Chrystusowej.

U w ielb iać Chrystusa Pana, a przez N ie ­
go, z  N im  i w  N im  u w ie lb iać Boga Ojca, to 
nie ty lko  przyjąć z szacunkiem dar Ciała
1 K rw i Chrystusowej.

U w ie lb iać Boga — to wejść na to r myśli 
i pragnień Chrystusa, D obrego Pasterza, 
idącego p rzez św iat ludzi; to u rzeczyw ist­
niać w  naszym codziennym  życiu zam iary 
Boże.

C hw ały Bożej, człow iek głęboko w ierzą ­
cy, n ie  m oże bow iem  traktow ać jako 
przybudów ki do życia ludzkiego, do k tó ­
rej w chodzi się w  chwilach w y ją tkow ych  
uniesień. Chwała Boża — to całe nasze 
życie. T o  w a lka  z  pokusą i złym i skłon­
nościami, skrucha przed Trybunałem  M i­
łosierdzia, dobre słowo dla drugiego czło­
w ieka, sumienne w ypełn ian ie obow iązków  
zaw odow ych  1 stanowych, to um iejętność 
przebaczania itp.

Źródłem  i natchnieniem  tego wszystkie­
go będzie łaska p łynąca z  krzyża poprzez 
Eucharystię; kresem  — uw ie lb ien ie  nie­
skończonej doskonałości Boga, uczynienia 
nas „współbiesiadnikam i, współdziedzica­
mi i wspóln ikam i w  w ybran ej kra in ie” 
(sekwencja).

W  takim  m aczeniu  i ujęciu, uroczystość 
Bożego C iała — to refleksja, to kon fron ta­
cja nas z Eucharystią.

Podczas uroczystej M szy św. i procesji, 
poprzez całą oktaw ę śpiew am y: „...On sią 
nam daje cały, z  nami zam ieszkał tu; dla 
Jego Boskiej chwały, ż y c i e  oddajm y 
M u” .

A  oto przecież chodzi.

Ks. T O M ASZ  W O JTO W ICZ



BISKUP
FRANCISZEK HODUR

~ I  J a k i  K o ś c ió ł?
część trzecia

REFORMACJA c. d.

Państwo stało się bożysz­
czem  w ie lk ie j części ludzkie­
go społeczeństwa.

Europejskie protestanckie 
kościoły n ie przeszkodziły w  
w ytw orzen iu  się .wszechpotęż­
nego kapitalizm u — bezm ier­
nych 'bogactw z  jednej strony
— a z drugiej strony w ydzie ­
dziczonych mas, w idzących w  
bezwzględnej rew olucyjn ie na­
strojonej organ izacji robotn i­
czej jedyną deskę ratunku.

N ic przeszkadzały także ro zw i­
nięciu się w chrześcijaństw ie du­
szy zim nego racjonalizm u, scep- 
tyzm u i n iew iary, w yzięb ia jących  
ludzkie serca, a nie rozw ią zu ją ­
cych zagadek życia. Po w pływ em  
tych  dążności powstał now y typ 
człow ieka, n iezadow olonego z n i­
kogo 1 z niczego, nie kochającego 
n ikogo, w idzący w zdobyw aniu  
m ajątku, pod lityczn ej w ładzy, sła­
w y, użycia, w  grze na g iełdzie 1 
Judzkich stosunków cel życia. Je­
go rodzice budowali protestanckie 
a lbo rzym sk ie kościo ły, szkoły, 
szpitale, sierocińce, on buduje fa ­
bryk i, banki, w ille , k luby, jachty, 
teatry, k rym ina ły  i dom y w aria­
tów . Oni w ie rzy li w Boga i d ia ­
bła, w  papieża alba króla , on w 
pieniądz i użycie.

N ie .przeszkodziły w reszcie 
w  rozkiełznaniu się ludzkich 
namiętności ani w  czasie re­
w o lucji francuskiej i Napo­
leońskich wojen , ani w  czasie 
ostatniego wszechśw iatowego 
zmagania się. C złow iek zw ie ­
rzę m ieszkał pod dachem 
rzym skiego i protestanckiego 
Kościoła Europy, ale Kościół 
nie m iał nad nim  kontroli i 
gdy podeptał m iędzynarodowe 
prawa, chw yc ił żagiew, miecz, 
topór, działo i lont armatni, 
by palić, mordować, bezcześ­
cić, gwałcić, niszczyć i gra­
bić, Kościół stał bezradny, n ie ­
my, jakby sparaliżowany.

Zresztą podżegacze wojenni 
nie pytali się o zdanie ani 
rzymskiego, ani protestanckie­
go Kościoła. Co ich obchodzi 
Chrystus?

Oni G o w praw dzie  znali z 
B iblii albo katechizmu, ale 
znali jednostronie, n iedokład­
nie.

Znali niedzielnego, urzędo­
w ego Chrystusa, dogmatyczne­
go Boga-Cztowieka, zam knię­
tego w  P iśm ie Św iętym , w  ni- 
cejskokons tan tynopol i.taiiski m i 
augsburskim, czy trydenckim  
wyznaniu, jak je  tłumaczyli 
płatni przez państwo księża i 
pastorzy i dlatego oni Go nie 
czcili ani n ie kochali ani Go 
się n ie  bali.

W  r. 1914 spuścił z łańcucha 
w ojenne psy i rozn iec ili łunę po­
żarną: pastorom  i księżom  kazali 
s ię m odlić , b łogosław ić karabiny, 
granaty, subm aryny. arm aty, za­
palać serca żo łn ie rzy  do bohater­
stwa. a gdy padli na p obo jow is­
ku, grzebać ich ciała, nad siero­
tami 2aś i w dow am i lam entować 
i biadać.

Dziwna zaiste rola Chrystusowe­
go Kościo ła , ta rola płaczk i, sa­

m arytanina, rozdaw cy ko jącego  o- 
pium i pogrzebow ego śp iew aka!

B iedny człow iek , b iedny Chrys­
tus!

L ecz  któż temu w inien?

K to  w in ien te j pon iew ierce K o ­
ścioła, te j u tracie w pływ u nad 
sercami, umysłam i ludzkiego spo­
łeczeństwa?

Czy Bóg, czy Chrystus, czy 
p rzew odn icy  i w yznaw cy K ościo­
ła?

Razu pewnego w róc ili z m isy j­
nej podróży do sw ego drog iego 
M istrza zn iechęceni apostołow ie, 
skarżąc się, że nie m og li czynić 
cudów  i że szatani nie chcieli 
słuchać. Chrystus w ytłum aczył nu 
przyczynę n iepow odzen ia  przez 
ich n ieodpow iedn ie duchowe u- 
sposobienie, p rzez brak z ich strony 
stosownego duchowego i m ora l­
nego p rzygo tow an ia  i napięcia. 
T y lk o  w iększa i wyższa siła m oże 
pokonać, u jarzm ić m niejsza, ty lko  
ogrom na duchowa moc p o tra fi u- 
trzym ać na w ięzi i zużyć ku do ­
bremu niższe brutalne siły, tkw ią ­
ce w czjow ieku , tak Jak budow ­
niczy pałaców, nebotycznycb gm a­
chów  now ożytnych , m ostów  ka ­
nałów , tam, umie zużytkow ać u- 
lajnne siły i prawa przyrody w 
tw orzen iu  p rzedziw nych  dzieł 
ludzkiego geniuszu.

D otychczasowem u Chrystusowe­
mu K ośc io łow i brakło te j w yższe j 
m ocy w h istorycznych  epokow ych  
m omentach. M ów im y o Kościele 
u rzędow ym , o zorgan izow anych  
stow arzyszeniach, w ystępu jących  
wobec św iata jako chrześcijańskie 
przedstaw icie lstw o.

W  tych  urzędow ych  organ iza­
cjach nie p rze ja w ił się jeszcze 
Chrystus, Jego m oc, Jego bóstwo 
w  całej pełni. Poszczególn i w y ­
znaw cy, n iektóre grupy ludzi, tak 
g reck iego  Kościo ła  jak rzym sk ie­
go i germ ańsko-protestanckłego. 
p o ję li zam iary Boże, ucieleśnione 
w Jezusie do tego stopnia, że w 
ich życiu  odzw ierc ied liło  się życ ie 
Bodego Nauczycie la, ale w iększa 
część tych organ izacji nie w pro­
wadziła jeszcze w  czyn g łów nych  
zasad Chrystusowego programu.

Gdy się rów na zam iary  Z b a w i­
ciela św iata, to jest Boże Jego 
m esjaństwo, z pracą tego lub o- 
w ego potężnego Kościoła, w id z i­
m y, że dotychczasowa ich robota 
i poczynanie jest zaledw ie słabym 
przygo tow an iem , wstępem  dopiero 
do w łaściw ego dzieła założenia 
na ziem i K ró lestw a Bożego, to 
jest doskonałego społeczeństwa 
ludzkiego.

K ażdy i  tych Kościołów  w y ­
konał pracę w łaściw ą geniu­
szow i tego narodu, który prze­
w odn iczył w  danej epoce i 
zrobił m iejsce dla innej form y, 
będącej w  pewnym  w zględzie 
uzupełnieniem poprzedniej, a 
przejaw ien iem  się nowych 
czynników  nowych s il tw ó r ­
czych.

Obecnie czeka ludzkość na 
pełniejsze ob jaw ien ie  się Boga 
przez Jezusa Chrystusa w  K o ­
ściele, czeka z  utęsknieniem, 
pokorą i w iarą. Czeka na no­
w ą fa lę  Bożego tchnienia, k tó­
re by ożyw iło, umocniło i za ­
paliło człow ieka do pięknego 
i godnego życia. C zy czeka na 
próżno? Do tego czasu n igdy 
człow iek  n ie czekał na próżno.

tM A r r

Z ZYCZENIEM DOBREGO LATA
W akacje już  blisko! 20 czerwca duża część m łodzieży wy­

ruszy na kolonie i obozy. P rzew idu je  się, że w roku bieżą­
cym łącznie ok. 3,5 m in  dzieci i m łodzieży ob jętych  zostanie 
różnym i organizacyjnym i fo rm a m i le tn iego  wypoczynku. Jest 
to pół m iliona  w ięcej n iż przed rok iem . Istotny jest jednak  
nie ty lko wzrost ilości uczestników akcji ko lon ijn e j, ale chy­
ba przede wszystkim wzmożona troska o popraw ę w arun­
ków, w których ciekaw ie i pożytecznie spędzić ma część wa­
kacyjnych tygodni m ożliw ie najw iększa liczba uczących się 
ze wszystkich środowisk m ie jsk ich  i  w coraz w iększej m ierze  
także w iejskich.

Sekretaria t K om ite tu  Centra lnego P Z P R  w specjalnym  liś ­
cie, skierowanym do rad narodowych, związków zawodowych  
i organ izacji m łodzieżowych, zaapelował, aby zdobyły się one 
na zwiększenie wysiłku i in ic ja tyw y  ni celu rozszerzenia ram  
i podniesienia poziom u organ izacji wczasów wakacyjnych.

Ważnym zadaniem staje się lepsze wykorzystanie stałych 
obiektów  (g łów nie budynków szkolnych), w k tórych  odbywać 
się mogą z pow odzeniem  nie 2, a 3 kolejne turnusy. Rozw a­
żenia wymaga też sprawa loka liza c ji ośrodków kolon ijnych  
częstokroć w dużym oddaleniu od m iejsca  zamieszkania dzie­
ci. co pow oduje konieczność długich i uciążliw ych p rzejaz­
dów kolejow ych. Jeśli nawet można uznać za w pew nej 
m ierze uspraw iedliw ione pragn ien ie  wywożenia dzieci na 
wypoczynek w góry lub nad morze, to jednak trudno zgodzić 
się, aby jednocześnie we własnym w ojew ództw ie pozostawa­
ły nie wyzyskane i n iekiedy nie m n ie j atrakcyjne, ale za to 
wygodniejsze m ożliw ości wypoczynku. K łopoty  z przewozem  
dzieci do oddalonych ośrodków zwiększają się jeszcze na 
skutek braku taboru kolejow ego. P K P  ostrzega, że sytuacja 
w tej dziedzinie nie będzie raczej ulegać popraw ie. A rg u ­
m entu lego  nie można pom inąć przy wyborze m iejsca  dla 
organizacji danej ko lon ii czy obozu.

L is t Sekretarza K C  podkreśla potrzebę rozszerzenia źródeł 
finansowania akcji kolon ijnych , wskazując m. in. na możli- 
wość wykorzystania na ten cel części kw ot Społecznego F u n ­
duszu Budowy Szkól i In ternatów . W ysunięty  został rów nież  
postulat zwiększenia wkładu rad zakładowych i związków  
zawodowych w pokryw anie kosztów organ izacji i u trzym a­
nia ko lon ii — po to także, aby zm niejszyć na te j drodze w 
m iarę m ożliw ości n ieodzowne świadczenia pieniężne ze stro­
ny rodziców .

Obok kolon ii, kładzie się obecnie siln iejszy nacisk na roz ­
w ój różnych fo rm  odpoczynku u’ mieście dla tych grup dzie­
ci i młodzieży, dla których  nie znajdzie się niestety dosyć 
miejsca na koloniach czy obozach. Właśnie w zakresie u ru ­
chamiania pó łko lon ii niem ałe m ożliw ości otw iera ją  się przed 
społeczną in icjatyw ą. D otyczy to szczególnie samorządu 
mieszkańców  i terenow ych kom itetów  F ron tu  Jedności N a ­
rodu.

O lbrzym ie  i niekiedy dotychczas niedoceniane znaczenie 
dla zapewnienia w laściwgo poziom u  i efektów  akcji k o lo ­
n ijn e j, ma spraioa odpow iedniego doboru kadry w ychow aw ­
ców i instruktorów . Zdarza się bow iem , że niedostateczne 
przygotow anie  i brak poczucia odpow iedzialności u w ycho­
wawców za pow ierzoną ich  opiece m iodzież, pow oduje, iż 
pobyt na ko lon ii nie przynosi byna jm nie j wszystkich spodzie­
wanych korzyści.

Praw idłow y dobór zespołu wychowawców  i instruktorów  
ma istotny wpływ na ciągłość pracy w ychowawczej szkól 
i organ izacji m łodzieżow ych w okresie wakacji. O p iekuno­
wie pow inni dbać o wszechstronny odpoczynek dzieci i m ło ­
dzieży, pobudzając ich  własną inw encję i działalność samo­
rządową. Zapotrzebow anie na fachow ych wychowawców jest 
bardzo duże. Tyłko w części — chociaż dość pokaźnej — za­
spokoić je  może udział nauczycieli. W ladze adm in istracji 
szkołnej organizują  coroczn ie kursy, przeszkalające kandy­
datów na wychowawców i k ierow ników  placów ek k o lo n ij­
nych. Pew ne rezerw y tkw ią jeszcze w m ożliw ości w ykorzy­
stania w tym zakresie studentów starszych lat, zaliczając im  
przy tym tę pracę na poczet obow iązkow ych praktyk rob o t­
niczych.

Jak widać z powyższego pobieżnego przeglądu zaleceń 
i problem ów , związanych z tegoroczną akcją ko lon ijno -w cza ­
sową, możemy już  u progu  lata w yrazić głębokie zadow ole­
nie i uznanie, że w centrum  uwagi k ierow nictw a po lityczne­
go i państwowego, obok podstawowych generalnych  spraic 
naszego życia, znalazła się rów nież — i to poruszona w spo­
sób konkretny  — sprawa należytej organizacji wypoczynku 
dla naszych dzieci i młodzieży. W ypoczynku  letniego, który  
ma je j pom óc w uzyskaniu sił dla dalszej nauki. P rzy  tym  
pamiętać warto, że realizacja  życzenia „dobrego la ta" jest 
uDspóJnu spraioą nas wszystkich, a właściwe wykorzystanie 
środków i m ożliw ości w tym zakresie pow inno stanowić 
przedm iot społecznego zainteresowania. T A R O T
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odbędzie się w  
Genew ie św iatowa 
konsultacja rad 
chrześcijańskich.
W  zakres p rzy­

gotowań do tej konsultacji 
w chodziły  w izy ty  w  s iedzi­
bach niektórych rad, składane 
przez specjalnego przedstaw i­
ciela Św iatow ej Rady Kościo­
łów, który po każdej z  nich 
sporządzał odpow iedn ie spra­
wozdanie. Okazuje się, że 
wszystkie rady w yraża ją  goto­
wość do nowego przem yślenia 
sw ojej istoty, celów  i zadań w  
św ietle  w ym ogów  współczes­
ności. Organizatorzy konsulta­
cji zw rócili się do w ielu  rad 
o wysłanie przedstaw icieli do 
Genewy. G łówna część pracy 
odbywać się będzie w  sześciu 
grupach roboczych, z których 
każda liczyć będzie po 20 
członków. W szystkie grupy o- 
trzym ają porządek obrad, za­
w iera jący  te same pytania i 
problemy. Będą one jednak 
posiadać swobodę określenia 
czasu, jaki pragną pośw ięcić 
każdemu zagadnieniu a także 
wyboru poszczególnych tema 
tów. Ostatecznym opracowa 
niem  sprawozdania z  obrad 
za jm ie się na zakończenie po­
siedzenie plenarne.

W  zw iązku ze  zbliżającą się 
św iatową konsultacją rad 
chrześcijańskich, w  wydaniu 
m iesięcznym  biuletynu praso­
wego Św iatow ej Rady Kościo­
łów  (OPD, kw iecień 1971) u 
kazał się artykuł pastora V ic- 
tora Haywarda pt. ,,Rady 
chrześcijańskie a ruch ekum e­
niczny” . H ayward jest spec­
jalnym  podsekretarzem gene­
ralnym  Św iatow ej Rady Koś­
ciołów. odpow iedzia lnym  za 
ustanowienie i podtrzym yw a­
nie stałych kontaktów z 
chrześcijańskim i radami naro­
dowym i i regionalnym i. P on i­
żej podajem y z n iew ielk im i 
skrótami treść jego interesują­
cego i w ażnego artykułu.

Czym  są w łaściw ie  rady 
chrześcijańskie? Czym  szcze­
gólnym  się one charakteryzu­
ją?

W  artykule tym  nie chcemy 
się ani zajm ow ać w ielk im i so­
borami ekumenicznym i wczes 
nego chrześcijaństwa ani 
praw dziw ie  ekumenicznym so­
borem przyszłości, nad k tóre­
go zwołaniem , jak w ielu  uwa­
ża, powinien pracować w spół­
czesny ruch ekumeniczny; 
chodzi nam o rady chrześci­
jańskie, które gęstą siecią o- 
bejm ują dzisiaj cały świat. 
Spotykamy je  na wszystkich 
płaszczyznach życia kościelne­
go. Różnią się one wyraźn ie 
w ielkością i efektywnością 
W ie le  z  nich rozpoczęło dzia 
łalność w  charakterze instru­
m entów  współpracy m isyjnej. 
Chociaż zm ieniły się nazwy, 
statuty i personel te j kate­
gorii rad, to jednak w ie ­
lu ludzi w idzi w  nich na­
dal reprezentantów obcych 
interesów kościelnych, a 
wszelka próba zm iany tego 
wyobrażenia napotyka na bar­
dzo duże trudności. Inne rady 
powołane zostały naprawdę 
przez Kościoły, jednakże dzia­
łalność ich odbiega daleko od 
obrazu, jaki można by sobie 
wyrobić, gdyby się tylko stu­
diowało ich statuty.

Istn ie je  co najm niej R0 naro­
dowych rad chrześcijańskich i 
kościelnych, z  którym i Św ia to­
wa Rada Kościołów’ utrzym uje 
jakiś rodzaj współpracy lub 
kontaktu. Z tych 80 rad. w  
bezpośredniej łączności z 
Św iatow ą Radą Kościołów  
znajduje się 25 (w  tym Polska 
Rada Ekumeniczna -  uw. 
Red.), dalsze 43 współpracują 
z Kom isją M is ji Św iatow ej i 
E w angelizac ji; 14 rad należy 
do obu kategorii. Ponadto 
istnieją ekumeniczne kon fe­
rencje regionalne w  A zji. 
A fryce, Europie (Kon ferencja 
Kościołów  Europejskich — uw. 
Red.) oraz na obszarze wysp 
Pacyfiku. Do tego dochodzi 
regionalna organizacja w  A m e­
ryce Łacińskiej. W  trakcie 
powstawania jest Karaibska 
K on ferencja  Kościołów  (por. 
artykuł P aw ła  G łow ackiego: 
„Ekumeniczne kon ferencje re ­

ku; jednak w  Kościołach ich 
praca przebiega dalej bez 
zmian. W  ten sposób tworzą 
oni fasadę ekumeniczną, za 
którą Kościoły zachowują 
egzystencję nieekumeniczną

Znanym fenom enem  ruchu 
ekumenicznego jest n iejedno­
lita postawa tych wszystkich, 
którzy na płaszczyźnie m ię­
dzynarodowej lub regionalnej 
występują w praw dzie  jako 
przywódcy ruchu ekumenicz­
nego, natomiast na płaszczyź­
nie narodowej lub lokalnej 
myślą tylko w  kategoriach 
własnej denom inacji. Choroba 
ta pogarsza się jeszcze przez 
„zan ik  pam ięci", z powodu 
którego działacze, którzy w  
jednym  miejscu wstawiają, się 
za czymś, w  innym miejscu 
podjęte zobowiązania zdają 
się całkiem  zapominać i na 
w et tym, k tirych  „reprezen-

Ekumenizm oznacza w yp e ł­
nianie zadań na lokalnej 
płaszczyźnie, w  posłuszeństwie 
wobec globalnej w i2ji. W y ­
chowanie dla ekumenizmu 
jest koniecznością życiową, 
potrzebną po to. by Kościoły 
m ogły przeżywać faktycznie 
rzeczywistość K ościołów  in­
nych wyznań i  innych konty­
nentów. To  p ierwsze m ożliw e 
jest ju ż zazw ycza j na płasz­
czyźnie lokalnej, drugie nato­
miast wym aga twórczego w y ­
korzystania in form acji. Fak­
tem jest jednak, że rady, za ­
miast ułatwiać, w  w ielu przy­
padkach raczej utrudniają 
dop ływ  inform cji.

Rady — jak i Kościoły — po­
trzebują się wzajem nie. Rada 
narodowa potrzebuje zarówno 
współpracy z radą (kon feren­
cja) regionalną i Św iatow ą 
Radą Kościołów , jak  i ze

RADY CHRZEŚCIJAŃSKIE 
A RUCH EKUMENICZNY

P. GŁOWACKI

g iona ine ', „ttoazin a" nr 7 z 14 
lutego br.).

Celem  ruchu ekumenicznego 
jest przychodzenie z  pomocą 
Kościołom, które niejednokrot­
nie są w ew nętrzn ie podzielone 
i za jęte ty lko  swoim i sprawa 
mi. Chodzi o to, by Kościoły 
doświadczyły jedności i w y ra ­
żały ją  coraz lep iej. Żaden 
Kościół n ie m oże sam repre­
zentować całości Ludu Bożego, 
choć z  drugiej strony każda 
parafia winna być odzw iercie­
dleniem  uniwersalności. Jeśli 
naw et rady chrześcijańskie są 
tworami niedoskonałymi, to 
jednak w  obecnej sytuacji 
trudno w yobrazić sobie bez 
nich dalszy rozw ój ruchu eku­
menicznego.

D la każdej z tych rad decy­
dujące znaczenie ma pytanie, 
w  jaki sposób ustosunkowani 
są do nich ich członkowie. T e ­
oretycznie sprawa jest niby 
całkiem  jasna: rada dopomaga 
różnym Kościołom  do w za ­
jem nego zbliżenia. Pozostaje 
jedyn ie deprym ujący fakt, że 
— z  m ałym i w yjątkam i — 
przyw ódcy Kościołów  uczest­
niczą w posiedzeniach rady 
nie po to, by podejm ować rze­
czyw iste decyzje w  spraw ie 
fundamentalnych obszarów 
działalności swych własnych 
Kościołów , lecz tylko po to, by 
ustalić rodzaj i zakres p rogra­
m ów, które rada może prze­
prowadzić dla ogólnego pożyt-

łow a li'; nie składają spraw oz­
dania o decyzjach, Ijtóre w 
ich im ieniu „pod ję li". Innym i 
słow y: ruch ekumeniczny, m i­
mo nadzwyczajnego potencja­
łu, niemal jeszcze nigdy nie 
funkcjonował właściw ie.

Instytucje są w  naszej epo­
ce niepopularne, przy czym  
jest jednak w ięce j n iż w ą tp li­
we, czy  Kościół, bez sw ego e- 
lementu instytucjonalnego, 
przetrw ałby dwa stulecia, nie 
m ów iąc już o dwudziestu stu­
leciach. Grupy odnowy, grupy 
prorockie i radykałow ie 
chrześcijańscy mogą odegrać 
poważną rolę w  ruchu ekum e­
nicznym. Zamiast znosić in­
stytucje, lepiej wykorzystać do 
ich odnowy radykalne siły. 
Tak czy inaczej, zadaniem  rad 
jest bardzo poważne potrakto­
w an ie tych radykalnych ru­
chów i uczynienie wszystkie­
go, aby ich w p ływ  doszedł do 
głosu w  Kościołach członkow ­
skich.

Funkcje wszystkich rad są w  
istocie te same, niezależnie na 
jak ie j płaszczyźnie one działa­
ją ; oczyw iście istnieją różnice 
i różne priorytety. Muszą one 
skutecznie w ychow yw ać dla 
ekumenij, i to n ie ty lko za 
pomocą in form acji, lecz znacz 
nie bardziej jeszcze przez 
w łasne zaangażowanie.

strukturami ekumenii lokal­
nej. Duże znaczenie posiadają 
zw łaszcza te ostatnie, jednak 
na w ie lu  obszarach albo nie 
wykazują one działalności, a l­
bo brak im  dynam iki i g ię t­
kości.

W  w yże j nakreślonej sytu­
acji ogólnej po jaw iły  się nowe 
czynniki: coraz in tensyw n iej­
szy udział rzym skokatoli- 
ków  w  ruchu ekumenicznym 
i wzrost radykalnych ruchów 
odnow y; te  ostatnie działają 
jednak przew ażnie poza struk­
turami kościelnymi. Godną u- 
w ag i jest spontaniczna w spól­
nota i współpraca, która roz­
w inęła się całkiem  niespodzie­
w an ie na lokalnej płaszczyźnie 
kościelnej. W  w ielu  radach 
lokalnych, rzym skokatolicy są 
dzisiaj pełnym i członkami. Na 
polu pracy socjalnej w  m ieście 
i przem yśle w ypełn ia ją  oni 
często wspólną służbę dla lu­
dzi, w raz z Innymi chrześcija­
nami, a także agnostykam i i  a- 
teistami. A le  także na płasz­
czyźn ie narodowej, jest K oś­
ciół Rzym skokatolicki ju ż  peł­
nym członkiem co najm niej 10 
rad. Przystąpi on też do pow ­
stającej w łaśnie Karaibskiej 
Kon ferencj Kościołów . W szyst­
ko to sprzyja korzystnemu 
procesowi, powodującemu lep­
sze i głębsze zrozum ienie eku­
menii.



SEKWENCJA Zgodnie z Polską tradycją, ze wszystkich świątyń Polskokatolickich, w uroczystość Bożego Ciała wyruszyły eucharystyczne procesje 
1, 2. w Bolesławiu, 3. w Krakowie, 4, 5. w Warszawie, 6. w Grudkach, 7. we Wrocławiu, 8. w Maciejowie Starym, 9. w Rokitnie Szla­
checkim, 10. w Tomaszowie Mazowieckim, 11. w Elblągu.

Zbawiciela chwal, Syjonie,

W hymnów i kantyków tonie, 

Wodza i pasterza 

Z całej duszy chwal Go śmiało, 

Gdyż przewyższa wszystko chwałą 

I co pieśń zamierza.

Przedmiot chwały dziś przedziwny, 

Chleb żyjący i pożywny 

Będzie opiewany,

Co przy świętej uczty stole 

Był w dwunastu uczniów kole 

Najprawdziwiej dany.

Niech pieśń jasna i donośna,

Pełna wdzięku i radosna 

Cieszy nas po społu 

Gdyż obchodzimy dzień świąteczny, 

By w pamięci wyryć wieczny 

Prawzór tego stołu.

Ucztą tą Król nowy dawa 

Nowej Paschy nowe prawa 

I dawna ustała.

Przed nowością przeszłość znika, 

Cień od prawdy precz umyka, 

św iatłość noc wygnała.

Co Pan czynił przy wieczerz 

Rzekł, że czynić nam należy 

Dla Jego wspomnienia 

Pouczeni tą godziną,



Jest pewności naszej skała, 

Źe się chleb przemienia w Ciało, 

Wino Krwią się staje. 

Chociaż myśi i wzrok nie pojmie, 

Wiara naszych dusz rękojmię, 

Wbrew jawnie nam daje.

Pod różnymi postaciami. 

Zewnętrznymi pozorami, 

Skryty cud ogromny, 

Ciało strawą, krew napojem 

Lecz Pan cały bóstwem swoim 

W obu jest przytomny.

Przez biorących nie kruszony, 

Nie łamany, nie dzielony, 

Cały w nich się mieści. 

Bierze jeden, tysiąc bierze, 

Ten i ów w jednakiej mierze, 

Nic nie ginie z treści.

Biorą dobrzy i grzesznicy, 

Lecz nierówne są wyniki, 

Życie lub zagłada, 

Dla złych śmierć, dla dobrych życie; 

Choć jednakie jest spożycie, 

Jak różny los pada

Hostii świętej okruszyna 

Niech ci wiernie przypomina 

Źe to samo odrobina, 

Co całość ukrywa.

Nic nie dzieli się w przedmiocie, 

Tylko znak się kruszy w krocie, 

Lecz nic w stanie i istocie 

Pan nie ubywa.
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ME PIJ TATUSIU
R obi się ciemno  — tatusia nie ma 
Mam usia stoi w  oknie i p łacze../" 
a m nie  serduszko tak w  piersi bije, 
tak bardzo bije  —  tak bardzo skacze 
że się sukienki trzym am  mamusi

bo m i tak smutno...
N ie  p ij tatusiu!

0  drogą idzie człowiek pijany  
Och jak  i straszny

N ie  —  to nie tatuś —  drogi -—
kochany

lecz jakiś człowiek brzydk i-
szkaradny!

Co forzywdę zrobi m nie  i mamusi —
nie pij

nie p ij
nie p ij tatusiu!

Jutro m nie będą dzieci pytały —  
skąd m am  te sińce? za co dostałem? 

Będą  się śmiały... będq pytały: bardzo
bolały?

Cóż ja im  pouńem? Ja nie w iem
czem u m ó j tatuś pije

1 nie w iem  za co m nie w tedy bije,
i tak dokucza dobre j mamusi

nie pij 
nie pij
nie p ij tatusiu!

D o  tych należy ju trzejszy  dzień  
Co nourych pragną zdobyczy ;
K to  się usuwa w ciszę i Cień 
Ten się do żyw ych  nie liczy!
Tak mało na świecie dobroci a tyle

je j światu potrzeba!
N ią  życie jak słońcem  się złoci,
Nią ziemia się zbliża do nieba!

A D A M  A S N Y K

NUMER JEDEN
Alkoholizm, ta jedna z 

największych, współczes­
nych plag społecznych. Je­
go skutki widoczne są w  
zaniedbanych moralnie ro­
dzinach alkoholików. W ód­
ka deprawuje młodzież, 
wyzwala fciiskie Instynkty, 
stanowi źródło przestęp­
czości, nieszczęść, życio­
wych zawodów.

Uchwalona przez Sejm  
ustawa o zwalczaniu alko­
holizmu postanawia m. in. 
zastosowanie środków o- 
gran i czających istnienie 
nadmiernej ilości punktów 
sprzedaży napojów alkoho­
lowych. Czy dotychczasowe 
ograniczenia miały istotny 
wpływ na rozmiary sprze­
damy napojów alkoholo­
wych? Fakty świadczą, ie  
nie.

W  1960 roku wydane na 
zakupienie Alkoholu 19.50(1 
milionów złotych, w  1965 r. 
ponad 30 miliardów zło­
tych a w  1968 rokn -  40 
miliardów złotych.

D op iero  po osta tn iej pod ­
w yżce  cen na napo je  a lkoho­
low e tem po w zrostu  spożycia 
n ieco aroalalo. P ra w ld lo w ie j 
na leża łoby  pow iedzieć : spadla 
sprzedaż, ale nie spożycie. Spo­
życ ie  a lkoho lu  n iestety  nadal 
wzrasta. P rzyczyn a  tego są 
him b rów nie, k tóre  ostatn io 
rozprzestrzen iły  s ię n ie ty lk o  
na wsi, lecz 1 w  miastach. 
P rzyp isu je  się to w spom nianej 
Już p od w yżce  cen  n a p o jów  
a lkoho low ych . O tendencji 
wzrostu lic zb y  b im brow n i 
św iadczą n ie  ty lk o  dane m ili­
cy jne . a le zaobserw ow any 
w zrost sprzedaży cukru i 
drożdży. P ic ie  bim bru grozi 
śm ierte ln ym  zatruciem , a je ­
go niska cena sp rzy ja  w ięk ­
szym  zakupom  tego  śm ierc io ­
nośnego napoju  ora z  stwarza 
w arunki do rozp ijan ia, zw ła­
szcza m ieszkańców  wsi.

A  trzeba pow iedzieć, źe  oka­
z ji do  picia jes t w ie le . P i je  się 
z radości 1 zm artw ien ia, aw an­
su 1 zw oln ien ia , z ok a z ji im ie­
nin, chrzcin, w esel i  pogrze­
bów  i innych różnych p rzy ­
czyn. Praw da, że zm ien ił się 
i rozszerzy ł asortym ent trun- 
t ó w  (podobno ostatn io w  m o­
dzie p ić szlachetne trunki), 
lecz zakorzen iony zw ycza j po­
został i trw a . N a łóg  pijaństw a 
nie om inął g łów  koronow a­
nych  i m ężów  stanu, jednostek  
w yb itn ych  i S2arych ludzi, u- 
czonych 1 artystów . Zw iedza ­
jąc ga le r ie  m alarstwa spoty­
kam y na obrazach Rubensa. 
Re«nbrandta i innych  słyn­
nych m alarzy, jak  p ijan y  satyr 
goni nagą n lm lę, u cztu jący  
senator pieści n iew oln icę, a 
chłop flam andzk i ma u w odzi­
cie lsk ie zam iary  do m łodej 
w ieśn iaczk i.

A  polskie różne piosenki
typu :
Nasz praszczur Noe

świętym biit
1 chadzał u>cłqż przed

P a n e m ,
■Ink ogn ia  tak się w ody  

bat,
A  tDino p iJal d z b a n e m . . . "

ale k to  n ic  zna tak „p a tr io ty ­
c zn ego " śpiewu

A k t o  Tiłe w y p i j e ,
Tega  u>o rfwa k ije .
Ł u p u , ctipu, po kożuchu. 
N iech  po  po lsk u  iy je !

P ij jak  chcesz być P o la ­
k iem  patriotą. W łaśnie te­
m u patriotyzm ow i p ijań ­
stwo na przestrzeni w ie ­
ków  ogromne w yrządziło  
szkody. N ie  znaczy to, że 
jesteśm y za  całkow itą ab ­
sencją. M<jwLmy o um iarze 
i umiejętności p icia. N ad­
m ierne — zaw sze prow adzi 
do skrajności. Taik jest i z 
nadm iernym  piciem  a lko­
holu. Każda redakcja 
otrzym uje mnóstwo listów, 
w  których Czyteln icy na­
rzeka ją  na swoich mężów, 
synów, braci a często i 
ojców . Oto w ym ow ny fra g ­
ment listu żony i matki 
opublikowany W  m iesię­
czniku „Z d row ie  i trzeź­
w ość” .

„Stopa lud2ka na księży­
cu” . Jak to b rzm i dumnie, 
A le  jak iż to kontrast w  ze­
stawieniu z cierpieniam i 
bezbronnych żon, matek 1 
dzieci alkoholików . K on ­
trast niegodny współczesnej 
ludzkości. Zawsze czytam 
to poczytne pismo. A le  mój 
mąż byłby śm ierteln ie ob­
rażony gdybym  mu dala do 
przeczytania chociaż jeden 
artykuł o alkoholizm ie. On 
zawsze tw ierdzi, że pije, 
a le nie jest a lkoholik iem ! 
Redakcjo — nieraz tak m y­
ślę, n ie ma pojęcia co zna­
czy przeżyć jeden choćby 
dzień z alkoholikiem . Je­
stem 25 lat mężatką, mam 
dw oje  dzieci już po stu­
diach. Pośw ięciłam  dla

nich życie, w ykarm iłam  je  
łzam i. Po 25 latach m ał­
żeństwa m usimy się w resz­
cie rozejść. M o je  nerwy 
ostatecznie odm ów iły po­
słuszeństwa. N ie  znalazłam  
pom ocy u w ładz nadrzęd­
nych męża w  zakładzie 
pracy, ani u pow iatowych 
władz. Poradź, redakcjo, 
dokąd mam się udać” .

T ak ich  pytań Jest bardzo 
dużo. W iem y , że a lkoho lizm  
to w ró g  publiczny num er Je­
den. T rzeb a  g o  zw a lczać, a le  
jak? Jednym  ze środków  Jest 
ze rw an ie  z na łog iem  raz i na 
zawsze. Ł a tw o  o tym  pow ie ­
dzieć, napisać, trudn iej w y ­
konać. Is tn ie ją  poradn ie am­
b u la to ry jn e  i  zam kn ięte dla 
osób zgłasza jących  się d o b ro ­
w o ln ie . T ego  rodza ju  leczen ie  
trw a do 3-ch m ies ięcy , a Je­
żeli zachodzi potrzeba to i 
w ięce j I kończy się zazw ycza j 
w szyc iem  esperalu  naturaln ie 
za zgodą  pacjen ta . D alszy los 
b y łego  „c h o re g o "  za leży  od 
Jego s iły  w o li. Natom iast dla 
osób u chy la jących  się od le ­
czen ia, a k tórzy  sw oim  postę­
pow aniem  pow odu ją  rozkład 
życ ia  rodzinnego, dem oralizu ­
ją n ieletn ich, zagraża ją  bez­
pieczeństw u otoczen ia  albo 
zak łóca ją  system atyczn ie spo­
kó j lub porządek pu b liczny — 
stosuje się przym usow e leczę- 
nie. L eczen ie  to m oże być 
przep row adzone w  zakładach 
leczn ictw a  o tw a rtego  lub w  
zak ładzie zam kn iętym .

O zastosowaniu leczen ia  w  
zak ładzie o tw artym  (am bula­
to ry jn ym ) decydu ją  kom isje 
społeczno-lekarskie przy  w y -  
działach zdrow ia  P re zyd ió w  
Pow ia tow ych  (dz ie ln icow ych ) 
Rad N arodow ych . Natom iast o 
zastosowaniu przym usow ego le ­
czenia w  zak ładzie zam kn ię­
tym  orzeka sąd pow ia tow y na 
w n iosek  kom is ji społeczno-le­
karsk iej.

P rzez  okres pobytu  w  za­
k ładzie zam kn iętym , w yn a ­
grodzen ie na leżne „p a c jen to ­
w i"  — w yp łaca  się do rąk 
m ałżonka Lub osoby spraw ują­
cej op iekę nad dziećmi* a lbo  
osobie m a jące j stw ierdzone 
w y  rok 5 em praw o do a lim en ­
tów .

D rodzy C zyteln icy! Po 
tym  wstępie rozpoczynamy 
cykl artyku łów  o a lkoholi­
zmie, w  których będą się 
w ypow iadać na łaniach 
naszego czasopisma: teolog, 
lekarz i społecznik. P ros i­
my o nadsyłanie rua adres 
redakcji swoich spostrze­
żeń, i uwag. Będziem y je  
na bieżąco zamieszczać i 
odpow iadać na pytania 
oraz udzielać porad praw ­
nych i lekarskich. L iczym y 
na Waszą pomoc w  zw a l­
czaniu tego ohydnego nało­
gu. Oby nasza akcja, p rzy­
niosła pożądany skutek.

JOZEF STEFAN O W IC Z



„PISARZ 
A  WSPÓŁCZESNOŚĆ*

UWAGI
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LITERATURZE
M ów iąc o  ■społecznej funkcji 

literatury, m am y na m yśli te je j 
zadania, iktóre m a ona spełniać, 
a mie to, co już spełniła. Stąd 
też funkcje społeczne literatury 
zm ieniają się zasadniczo w  za ­
leżności od epoki, koniunktury. 
Najistotn iejsze zm iany zaszły w 
w ieku  dwudziestym. Rewolucje, 
w ojny, zm iany struktur społecz­
nych, rozw ój nauki, postęp tech­
niki —  wszystko to nieustannie 
na now o kształtuje i zm ienia 
świadomość ludzi. P o jaw ia ją  się

przed literaturą coraz now e za­
dania polityczne, społeczne, ide­
ow e, m oralne —  i wszystko to 
w ym aga coraz nowszych metod, 
sposobów nadawania słowu p i­
sanemu artystycznego kształtu. 
Pam iętać p rzy  tym  należy, że l i ­
teratura m a do spełnienia n ie  
tylko funkcje estetyczne, lecz 
rów n ież poznawcze, Literatura 
ma poszerzać, pogłębiać w yob ­
raźnię i w rażliw ość społeczną, 
ma otw ierać now e perspektywy 
poznawcze. Jest p rzecież jedną 
z form  kom unikowania się ludzi, 
specyficznym  sposobem porozu­
m iew ania się.

Żadna dziedzina ludzkiej tw ó r ­
czości n ie w yw o łu je  tylu dysku - 
sji i kon trow ersji, co sztuka. Dla 
m arksistów: ,.sztuka (i kultura) 
jest po prostu kom ponentem  ży­
cia, rzeczyw istością” . I  n ie  ty l­
ko: „jes t źródłem  idei” , jak  gdy­
by swoistą pro jekcją  świata, w y ­
nikającą z całokształtu dośw iad­
czeń ludzkich.

W spółczesnemu człow iekow i, 
by m ógł żyć, by m ógł rea lizować 
sw oje  człow ieczeństw o, potrzeb­
ne jest w  rów n ej m ierze korzy ­
stanie z  dóbr m aterialnych, jak 
i „duchow ych” . Bez jednocze­
snego zaspokajania tych potrzeb 
trudno w yobrazić sobie w spół­
czesnego człowieka.

N ie  sposób rozpatrywać funk­
c ji literatury w  oderwaniu  od 
cyw ilizac ji, nauki, techniki. T o  
co nazyw am y „Fenom enem  sztu­
k i"  n ierozerw aln ie  w iąże  się z  
fenom enem  człow ieka, z jego ca- 
łościoWJffn rozw ojem  jednostko­
w ym  i społecznym. Dzieło lite ­
rackie jest w ięc  n ie tylko w y ­
tw orem  indyw idualnych uzdol­
nień twórcy, n ie ty lko czystą 
ekspresją twórczą, lecz także 
w ytw orem  ogólnych praw ideł i 
zasad społecznych. N ie  pom niej­
sza to w ca le  faktu, że twórczość 
pisarza jest n iepow tarzalnym

aktem tw órczym , n iepow tarza l­
nej osobowości.

N ie  jest literatura czystą grą 
wyobraźni, n ie jest form alną 
igraszką, a le ogólnym  osiągnię­
ciem  m yśli ludzkiej, sądzącej 1 
interpretu jącej świat, jego  kon­
flik ty, szukającej tak iego a rty ­
stycznego w yrazu  d la swoich 
treści, by był on adekwatny do 
współczesnej rzeczywistości.

Rozum iejąc literaturę jako 
szansę w y jaśn ien ia  ludzkiego lo ­
su, jako m ożliw ość odpow iada­
nia na w ie lorak ie  człow iecze p y ­
tania, nadajem y je j w ym ia r  spo­
łeczny i rangę środka kształtu­
jącego ludzką w yobraźn ię i w ra ­
żliwość.

„Sztuka jest w  rzeczy sam ej 
p ierwszą m istrzynią i nauczy­
cielką życia”  —  m ów ił Hegel. 
P isarz w praw dzie  tw orzy  swój 
w łasny św iat fik c ji i rzeczyw i­
stości, czasu i m iejsca, ale z  ca­
łym  poczuciem odpow iedzialności 
wobec historii, wobec dorobku 
całej ludzkiej kultury'. Tak  w ięc  
niezależność sztuki, a w  szcze­
gólności literatury, uwarunkowa­
na jest dojrzałością społeczną, 
intelektualną, estetyczną i ideo­
w ą narodu.

D zieło literackie staje się spo­
łecznym osiągnięciem kultury w  
chw ili zetknięcia s ię  z  odbiorcą. 
T y lko  taka literatura jest aktu­
alnie współczesna i społeczna, 
która nieustannie poszukuje no­
wych rozw iązań  intelektualnych, 
estetycznych i etycznych, która 
nieustannie poszerza i p ow ięk ­
sza św iat humanistycznych w a r ­
tości.

Literatura dzieje się podobnie Jak 
historia, k ieru je  się podobnym i pra­
wami. Jest ona przecież Historią

egzystencji człow ieka i  htstoHą jego 
poszukiwań. Św iat uczuć i p rze iyć , 
świat po jedynczego życ ia  w yn osi po­
za sferę Jednostki, a naw et poza 
s ferę określonej fo rm acji społecznej. 
Staje się „b y tem ”  zaw sze żyw ym , 
bo ży ją cy ia  w  n ieprzerw anym  ciągu 
ludzkiej kultury.

Jarosław Iw aszk iew icz na Jednym 
ze Z jazdów  L itera tów  m ów ił n p o ­
trzeb ie ,,w yprom len iow an ia  przez l i ­
teraturę światła, Jttóre będzie ośw ie­
tlało sp raw y dobre i zle i  w * a z y -  
waJo drogę n arodow i".

Nasza epoka w ym aga  szczególnego 
u w rażliw ien ia  isumlenia 1 ' odpow ie­
dzialności. N ieustannie sto im y w  ob ­
liczu  potrzoby w yboru, a  dokonany 
w yb ór budzi konieczność oKądu.

M ick iew icz pragnął, b y  Jego ks iąż­
k i zb łądziły  pod strzechy 1 b y ] naj­
b liżej p raw d y  naszych czasów ; daje 
w  tym  zdaniu  odpow iedź na pytan ie
— Jakie 34 społeczne fu n k c je  lłte ia -  
tury.

Coraz w yraźn ie j wchodzą do 
literatury now e obszary życia, 
nowe dziedziny ideologii, po lity­
ki, nauki, estetyki, moralności, 
psychologii 1 socjologii. K rzyżu ­
ją  się poglądy i pragnienia po­
szczególnych p isarzy —  każdy z 
nich proponuje w łasny mit, w ła ­
sny moidel człow ieka. Każda 
epoka ma innych bohaterńw. Jak 
pisał M aeterlinck: „K ażda  epoka 
kocha inne cierp ien ia", każda 
szuka nowego kształtu i w c ie le ­
nia swoich ideałów. Do czego 
w ięc sprowadza się zadanie p i­
sarza? M ożna mówić, że zada­
niem pisarza, że społeczną jego 
funkcją jest postulat; aby  naro­
dow y kształt literatury m ia ł jed ­
nocześnie w ym ia ry  ogólnoludz­
kie, zgodnie z  założeniem , że: 
„p isarz określa się przez naród, 
ale i przez ludzkość” , uw zględ­
n ia jąc przy tym całą skom pliko­
waną istotę świata —  „totalny 
humanizm człow ieka” .

MK

N I E  T E D Y  D R O G A , • M

—  M am  już tego dość. Co za 
utrapienie z  tym  chłopakiem  —  
m ów i ojciec. Wjrócił w łaśnie z 
w yw iadów k i. Okazało się, że  M a­
rek na trzeci okres otrzym ał 
d w ie  dw ójk i —  z  m atem atyki i 
fizyk i. M aTdt jest w  siódmej 
klasie. Nauczycielka stanowczo 
rząda w iększej opieki ze  strony 
rotfciców nad M aik iem .

O jciec jest w yraźn ie  z iry tow a ­
ny. Chodzi dużym i krokam i po 
pokoju.

—  A  wszystkiem u w io ien  jest 
ten pies. Za dużo mu poświęcasz 
czasu! C iągle  tylko p rzy  nim  sie­
dzisz i m ów isz do niego. S ie­
działbyś lep iej nad książkami, a 
z  psem trzeba skończyć! N a jle ­
p iej go komuś oddać!

M arek patrzy  na ojca z  prze­
rażeniem. Oddać „N erusia” ? To 
n iem ożliw e, to chyba żart. Za 
n ic  na ś w iec ie  go nie odda! 
P rzecież pies n ie  jest w in ien , że 
on, M arek  m a dw ie d w ó je  na 
okres.

Pies p rzek rzyw ił na bok łeb 
i uważnie przyg ląda się swemu 
panu. M arek  m a łzy  w  oczach.

—  Tatusiu —  zw raca się do 
o jca  —  ja  już pow iem  wszystko; 
„Neruś*1 nic n ie  jest w in ien . T o

m oja wina. Często nie rozumiałem 
lekcji... n ic m i n ie  wychodziło, 
zadania z m atem atyki tiy ly  bar- 
do trudne. N ie  um iałem  ich 
rozwiązać. Pan i w zyw a ła  mnie 
do tablicy... dw a razy dostałem 
dwóję. Heniek m i tłumaczył za ­
dania.. w iesz jaki on jest zd o l­
ny, całą „m atm ę” i  fizykę  ma 
w  jednym  palcu. Zdaw ało m i 
się, że już wszystko w iem  i ro­
zumiem, a le jak  się sam zabra­
łem do lekcji —  znowu n ic  n ie 
potrafiłem  obliczyć...

Sam e kłam stw a —  mruczał 
ojciec. Od k iedy  m asz tego psa, 
bardzo pogorszyłeś się w  nauce. 
Pow tarzam  ci jeszcze raz —  pies 
nie m oże być w  domu. Tak po­
stanowiłem  i n ie  m a m ow y o 
żadnej dyskusji na ten tem at! 
Zrozum iałeś ?

M arek opuścił ntóko g łow ę i 
zam yślił się. Jak ten o jc iec  n ic  
n ie 'rozumie... Uważa, że jak  n ie 
będzie „N erusia”  —  to będę 
m iał lepsze stopnie. Jakże się 
m y li...

Będą** w V I klacie, Marek zaprzy­
jaźnił się ze swym szkolnym kole­
gą — Heńklem. Heniek uczył się do­
skonale, był prymusem w klasie. 
Marek także uczył się ttltile . Lek­

cje odrabia ! dobrze, n ie spraw iały 
mu specjainej trudności. Z  m atem a­
tyką i fizyką  jakoś dawał sobie ra­
dę. W ykładow ca  tych  p rzedm iotów  
potra fił św ietn ie uczniom  wszystka 
w ytłu m aczyć , ob jaśnić zadania — po­
dać przykłady. Od k lasy V II  m ate­
m atyki 1 f izyk i zaczęta uczyć nowa 
nauczycielka. B yła  bardzo w ym aga ­
jąca i oschła w stosunku da sw o­
ich uczniów . M arek n ie m ógł z ro ­
zum ieć w yk ładanych  przez nią lekcji, 
m ów iła  tak Jakoś zaw ile. Zresztą k i l­
koro dzieci z  M arka k lasy rów nież 
zaczęło m leć trudności z w yk ładan y­
m i p rzez „pan ią ”  przedm iotam i. Z a ­
czę ły  się sypać dw óje . M arek bał się 
przyznać, że n ie  rozum ie JekcJL 
W stydził się. N ie po tra fił jednak  sa­
m odzieln ie dobrze rozw iązać zadania. 
Dostawał dw ójk i. I  tak  było ciągle.

Na poazątku roku szkolnego w  
V II  klasie, M arek  dow iedzia ł się, 
że ktoś m a do sprzedania szcze­
niaki. Chłopiec zapragnął m ieć 
psa. Rodzice zgodzili się —  M a­
rek  n ie  m iał jeszcze kłopotów  
z  nauka. Sprzedaw ał m akulatu­
rę, butelki i wszystk ie sw oje  
oszczędności pnzeznaczył na kup­
no upragnionego psa.

Psa nazwał „N e r o " .  Był to po­
cieszny, m iły  szczeniak. Bardzo się 
do Marka przyw iązał. B y l Jego n ie­
od łącznym  tow arzyszem  i  p rzy ja c ie ­
lem . Chłopiec n ie m iał rodzeństwa — 
w ięc pies spełniał dla n iego rolę p o ­
w iern ika i towarzysza.

K łopo ty  szkolne d z iw n ym  trafem  
zw iązały się z  pobytem  „N eru sia ”  
w domu Marka. Lecz M arek n ie  za* 
nl Pd by w al nauki dla psa. G dy  m iał 
wolną chwilę baw ił się ze sw ym  
czw oronożnym  przy jac ie lem  — ale 
gdy uczył się — „N e n iś ”  n ie  m iał 
wstępu do Jego pokoju .

Pies n ie przeszkadzał chłopcu w  
nauce. Na Jego n iepow odzen ia  szkol­
ne w p łynęły  inne czyn n ik i — brak 
odpow iedniego podejścia pedagogicz­
nego nauczycielk i do dzieci, brak 
um iejętności w  podawaniu materiału 
lekcyjnego.

O jciec M arka tłumaczenie syna 
uznawał za kłam stwo. A  Jedyną m e­
todą w ychow aw czą, która zm usiła­
by syna do nauki, do popraw ien ia 
dw ój — było  według niego, w yrzu ce­
nie psa z  daniu. I tak t e i  postąpił. 
Oddał psa sw oje j kuzynce, m ieszka­
jącej w  pobliżu miasta. Jakże sm ut­
ne było pożegnanie chłopca ze swym  
psem.

—  „N eruś” —  podaj łapkę pa­
nu. —  m ów ił Marek. Płacząc 
przytu lił psa do siebie. O jciec 
był nieubłagany. Pies musiał 
zniknąć z domu.

—  N a  pewno, na pewno nie 
będę się teraz uczył, dlatego, 
że ty taki jesteś, dlatego, że n ie 
mam już przyjac ie la  —  M arek 
odgrażał się w  m yśli ojcu.

M A Ł G O R Z A T A  SUDENIS
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W  dniu  29 crerw ca br. m ija trzydziesta rocznica 

śmierci W ie lk iego Polaka —  I. i. Paderewskiego. 

O becnie  po ra i pierwszy zapoznamy czyteln i­

ków z pewnymi szczegółami jego życia, dotyczą­

cymi okresu berlinsko-strosburskiego, o p iera jgc 

się na oryginalnych listach Paderewskiego.

Strasburg otuliła jesienna, l i ­
stopadowa mgła. N ieliczn i o tej 
porze przechodnie przyspieszali 
kroku, aby jak najrychlej znaleźć 
się w  cieple własnych mieszkań. 
N ikt n ie zw racał uwagi na idą­
cego wolmo, z cudzoziemska u- 
branego młodego człowieka.

Gdzieś z  dala. odbijająca echem 
od kanałów, pijacka piosenka 
,,Meine L iebe  Augustin” — po­
derwała młodzieńca, który w łaś­
nie przystanął przed masywem 
Katedry, podziw ia jąc je j piękno. 
Zdecydowanym  krokiem  ruszył 
przed siebie. W  jednym  e zauł­
ków zatrzym ał się iprzed n iew ie l­
ką kamieniczką. Chwilę się w a­
hał, czy nie zm ylił adresu. U pew ­
niwszy się — zapalił papierosa. 
N ik łym  płom ykiem  zapałki o- 
św ietlił w ejście i wszedł do środ­
ka. Cisza zalegała w całym  do­
mu.

Na kominku niew ielk iego, nie­

mal pustego pokoju dogasał 
ogień. P rzez szczeliny okien prze­
ciskała się lepka, mokra mgla. 
Pokój nasycony był w ilgocią i 
chłodem. Przybysz, snać nawykły 
do n iew ygód , n ie zw racał uwagi 
na ubóstwo pomieszczenia. D o­
rzucone do paleniska drw a buch­
nęły nagłym  płom ieniem, ośw iet­
liły  pobladłą twarz, zabarw iły 
krw istą czerw ien ią rudą bujną 
czuprynę M łodzieniec, nie zd e j­
mując płaszcza usiadł w  pobliżu 
kominka. Zadumał się głęboko. 
Myślam i przeniósł się do n iedaw ­
nych lat beztroskiego dzieciń­
stwa. Oto w idzi siebie w  w y tw or­
nym domu w  Warszawie, na pl. 
Krasińskich, gdzie ojciec, zwany 
przez sąsiadów „nasz przezacny 
Paderewski” , ulokował go u 
swych przyjació ł Kerntopfów . 
Byli to ludzie zamożni, w łaści­
ciele w ytw órn i fortep ianów : 
opiekowali się Ignacym  przez

szereg lat. Jakże tam było rojno 
i wesołb! Oprócz n iego przeby­
wało na stancji jeszcze kilku 
chłopców, którzy bądź z braku 
rodziny w  Warszaw ie, bądź z po­
wodu trudnych warunków ma­
terialnych m ieszkali i w ych ow y­
w a li się w  tym  domu.

M ija ły  dni i miesiące pośw ię­
cone nauce i nieustającym  fig ­
lom. A ż  pewnego dnia zrodziło 
się w  chłopcu postanowienie w y ­
ruszenia w  świat. Od postano­
wienia do czynu droga nie była 
daleka. Zebrał grupę kolegów, 
uczniów konserwatorium, i bez 
w iedzy opiekunów wyruszyli w  
nieznane.

N a w iejsk ich weselach, w 
karczmach przydrożnych, w  m ia­
stach i miasteczkach młodociany 
zespól zdum iewał słuchaczy nie 
tylko wykonaniem  różsnych utwo- 
rórw, ile  osobą kapelmistrza, po­
siadacza “ olbrzym iej, rozw ianej 
czupryny.

Pew nego dnia do karczm y w 
okolicach Żytom ierza wpadło 
trzech brodatych policjantów
krzycząc: M am y ich! To wyście 
aż tutaj tra fili?  Odstawiono cały 
zespół do W arszaw y pod opie­
kuńcze skrzydła zm artwionych 
rodziców.

Ciepło z  kominka, wspom nie­
nia rozm arzyły samotnika W idzi 
zmów siebie na jednym  ze swych 
pierwszych koncertów, w  czasie 
w akacji w Siebierzu. M iał w ów ­
czas szesnaście lat. Występu tego 
nie zapomni nigdy. Było to w ie l­
k ie przeżycie. W  swej m łodzień­
czej fantazji uważał, że od tego 
koncertu, zorganizowanego przez 
okoliczne dwory na cele dobro­
czynne, zależy jego przyszłość. 
Do sali koncertowej było około 
kilometra. Na dorożkę nie w y ­
starczyło pieniędzy. Chcąc sobie 
skrócić drogę poszedł na przełaj 
niew ielką łączką, pokrytą już ro­
są. Skutki tego marszu były opła­
kane. Lak ier na jednym  z trze­
w ików  popękał, a na zm ianę 
obuwia nie było już czasu. Jedy­
ne w yjście — to ukrycie dziury. 
A le  jak? Przełożył but z lew ej 
nogi na prawą, sądząc, że tak 
będzie lepiej. Tymczasem dziura 
się rozszerzyła, a za każdym  na­
ciśnięciem pedału powiększała 
się tak dalece, że w reszcie stopa 
w  białych skarpetkach w yszła z 
trzewika.

Tak ie to były czasy! Czy dzi­
siaj jest mu lep ie j?  Ciężka, to 
prawda — bardzo ciężko. A le  m i­
mo wszystko niejeden z dawnych 
koflegów może mu pozazdrościć. 
Został przecież profesorem  K on­
serwatorium. Co w ięcej, w yd aw ­
ca berliński p rzy ją ł jego nowo 
opracowaną kompozycję. A le  czy 
pozw oli mu to rychło w yzw o lić  
się z biedy, która kluczy za nim

od lat? W  tym momencie przeni­
ka go głębokie uczucie w iary w 
siebie, w  jaśniejszą przyszłość, 
pozbawioną trosk dnia codzien­
nego. W yobraźn ia przenosi go do 
jasnego ciepłego salonu. Jest 
człow iekiem  zamożnym, niezależ­
nym finansowo. Niestety, myśl o 
długach przywraca go do rzeczy­
wistości. M a ich niemało. Ostat­
nio — w czasie swego pobytu w 
Berlin ie — znów  zw rócił się do 
swego przyjaciela Edwarda Kern- 
topfa w  W arszaw ie z prośbą o 
przysłanie pieniędzy na pokrycie 
doraźnych w ydatków  związanych 
z pobytem w  Strasburgu. Edward 
nie zaw iódł —  pieniądze wysłał, 
a po powrocie do domu ponow­
nie począł czytać list od m łode­
go przyjaciela, którego cenił i 
kochał serdecznie. Ignacy pisał z 
Berlina:

Kochany P rzy jac idu !

Oto już jestem profesorem  
Strasbujskiego Konserwatorium. 
Pojechałem, wygrałem , um ów i­
łem się i teraz wszystkie form al­
ności skończone. O ile mi się 
wydaje, pobyt w  Strasburgu nie 
będzie niem iły, a jeże li tam nie 
zrobię w ielk ich pieniędzy, to 
przynajm niej zyskam artystycz­
nie. Stamtąd wszędzie blisko. 
Będę w ięc  mógł występować w  
znaczniejszych miastach niem iec­
kich i szwajcarskich, a nawet 
odbywać w ycieczk i do Paryża, 
gdzie już mam pewne stosunki. 
Jak to? zapytacie — jakim  spo­
sobem mogłeś przyjść do posia­
dania stosunków w  Paryżu? Bar­
dzo prostym. Byłem  tak głupi, że 
pojechałem tam, i to z pustkami 
w  kieszeni. Pozmałem się z k il­
koma wybitn iejszym i muzykami, 
zaw iązałem  serdeczny stosunek z 
Sarasatem, który będzie gryw ał 
moją sonatę, w idziałem  Lew itę, 
obejrzałem  miasto, o ile  się da­
ło, i następnie powlokłem  się, z 
w ie lk im  trudem co prawda, do 
Berlina. Obecnie siedzę tu i będę 
siedział do 1-go października; 
przepisuję kom pozycję do druku 
i bieda mi dokucza. N ie  jest to 
taka bieda, bez dachu i chleba, 
mieszkam u moich zacnych przy­
jaciół, państwa Rohde — ale bądź 
co bądź bieda, bo nie mam ani 
grosza, a w  ,,Stolicy Św iata" zo­
stawiłem  170 franków długu. Za 
długo tam siedziałem i w y jeżdża­
jąc musiałem już zapożyczyć się 
u Górskiego, który m oże jest te­
raz biedniejszy ode mnie. Na 
w yjezdnym  pow iedziałeś mi, dro­
gi przyjacielu, że gdy mi „bieda 
dokuczy“ , mogę udać się do C ie­
bie. Korzystam  z T w o je j zacnoś­
ci i, choć ze wstydem i przykroś­
cią, proszę Cię o przysłanie mi 
stu rubli i zarazem ogólnego ra­
chunku moich grzechów, ażebym
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W am  mógł dla pewności*' do­
kument przesiać.. W  grudniu 
zacznę już z tych grzechów  się 
tłumaczyć i częściowo całą na leż­
ność W am  zwrócę. W krótce w y ­
padnie mi się w  Strasburgu tro ­
chę urządzić, ale jak  będę m iał 
pieniądze od m ego w ydaw cy za 
kom pozycje. M atki ręce serdecz­
nie całuję — poczciwego Henryka 
ściskam, Przeździeck iej Bobom 
Budzyńskim — serdeczne pozdro­
w ien ia załączam.

C iebie po bratersku całuję. 
T w ó j

Ignacy
A  oto drugi list, otrzym any z 

opóźn ien iem :
B erlin  

9/9 1885 r.
K ochany P rzy ja c ie lu !
I  znow u prośba. W idocznie  

m am  chroniczną chorobę, którą 
by m ożna nazwać: pochop do
dręczenia poczciw ych K ern top - 
fów . Tym  razem  dręczę Was 
prośbą o zaasekurowanie p rem jó - 
wek i o przysłanie tabelk i z l ip ­
cowego losowania, a zarazem  
uprzedzam, że pók i będę zagra­
nicą, cztery razy do roku  ta przy­
jem ność Was spotka. N ie  gn ie ­
wajcie się za m oją  szczerość.

M atka zapewne ju ż  zdrowa — 
cies2ę się 2 (ego niezm iern ie  i 
całuję serdecznie ręce te j zacnej 
kobiety. Chciałbym  w idzieć , co 
tam u Was w ogólności słychać. 
Napiszcie m i słóu) parę — pow i­
tam je  z wdzięcznością.

V  m nie n ic  nowego. Oddałem  
trochę kom pozycji do druku, 
obecnie wykończam fortep ianow ą  
suitę i p rzygotow uję  się do n ie­
m ieck ich  wykładów harm onii, bo 
za trzy tygodnie trzeba będzie 
przystąpić do c iężk ie j roboty. 
Kończą się dni w łóczęgi — m ija ­
ją chw ile w olnego życia  — teraz 
m nie znów czeka ja rzm o i pew ­
ny kawałek chleba.

Mam, już  w Strasburgu m iesz­
kanie — nie drogie  — ale za to 
nie umeblow ane. W ypadnie m i 
zapewne wydać sporo na graty. 
Gdyby m i pieniędzy na to za­
brakło — udam się do Was jak  w 
dym.

Bądźcie zdrow i wszyscy i niech  
choć jeden z Was napisze.

Ściskam Was i całuję m atkę
Ignacy.

* • ♦

Ignacego Paderew sk iego — ja ­
ko w ie lk iego  artystę, m iłu jącego 
nade wszystko swoją O jczyznę — 
znał i zna cały świat. A le  jeszcze 
dziś —  w trzydziestolecie śmierci 
w ie lk iego Polaka —  niew ielu  wie
o jednym  z ciekawszych m om en­
tów  jego życia, o m łodzieńczym  
okresie Paderewskiego. Sam on 
z-resztj niechętnie powracał myś­
lą do tych trudnych d la siebie lat.

Obecnie po raz p ierw szy zapo­
znaliśmy czyteln ików  z pewnym i 
szczegółami dotyczącym i okresu 
beriińsko-strasburekiego opiera­
jąc się na oryginalnych listach 
Paderewskiego, z których dwa 
przytoczyliśm y.

Z obszernej korespondencji 
prowadzonej przeszło 25 lat przez 
obu Paderewskich — ojca i syna 
z rodziną K em top fów  zachowało 
się jedyn ie 18 listów, pisanych w  
różnych latach. Najżyw sza w y ­
miana listów , o charakterze p rzy ­
jacielskim  i zażyłym , pochodziła 
z okresu wczesnej młodości Igna­
cego, okresu studiów — n iezw yk ­
le ciężkich m ateria ln ie d la niego. 
M oże pamięć tyoh czasów stała 
się później bodźcem znanej filan ­
tropii Paderewskiego.

Trudno wprost uwierzyć, że po 
okresie strasburskim, w  dwa lata 
później — bo w  1887, — po dodat­
kowych studiach w  W iedniu u 
Teodora Leszetyck iego — Pade­
rew sk i staje przed wiedeńską 
publicznością i odnosi w ie lk i suk­
ces, który otw orzył przed nim 
w rota  sal koncertowych świata.

W  marcu 1888 roku daje kon­
cert w  Paryżu, w  wypełn ionej po 
brzegi Salle Erard na rue de 
M e ii. Słuchacze są oczarowani 
jego muzyką. Rubryki gazet fran ­
cuskich pełne są w ieści o tryum ­
fie  Paderewskiego. Z m iejsca o- 
trzym uje zaproszenie, by grał na 
jednym  z koncertów  w Conserva- 
toire. Są one na jw yb itn ie jszym i 
wydarzen iam i w  życiu m uzycz­
nym Paryża. O wieflkim muzyku 
piszą „L e  lian de Paris“ . N astę­
pują dalsze zaproszenia, do A n ­
glii, którą Paderewski odw iedza 
w  1890 r. aby stać się natych­
miast gw iazdą je j estrad. W  
Am eryce p ierwszy jego koncert 
odbył się w  dniu 17 listopada 
1891 r. w  nowojorskiej sali Car- 
negie Hall. Po w ielu  latach, gdy 
m istrz m ial 77 lat, grał po raz 
ostatni w  w ypełn ionej sali tego 
budynku. Był to 118 występ P a ­
derewskiego w  Am eryce.

Koncerty w  Stanach Z jedn o­
czonych przyn iosły mu 523 tysią­
ce dolarów. Rozdaw ał szczodrą 
ręką dotacje na różne akcje spo­
łeczne w  Polsce i w  świecie.

N ie  wszyscy zapewne pam ię­
tają, że na rzecz inw alidów  w o j­
ny św iatow ej o fia row a ł 28 tys. 
dolarów , na rzecz instytucji dob­
roczynnych w e Ffrancji 2 m ilio ­
ny frankarw, na rzecz bezrobot­
nych m uzyków  około 4 tys. fun­
tów szterlingów.

Szczegóamie chlubną cechą a r­
tysty był jego  patriotyzm . Żył 
myślą o kraju i m arzył o jego 
niepodległości. Szerzył w  świecie 
chwałę dobrego im ien ia Polaka. 
W  500-lecie zw ycięstw a pod 
Grunwaldem  ufundował wspa­
niały pomnik, który stal w  K ra ­
kow ie do roku 1939. Tych funda­
cji, nagród, cichych stypendiów 
nie spisałby na w o low e j skórze. 
W  Riond-Bosson, w  jego szw aj­
carskiej posiadłości, kształciło się 
pod jego  okiem  pokolenie mło­
dych pianistów, dziś św iatow ej 
sławy artystów.

A  gdy w  roku 1939 barbarzyń­
skie hordy hitlerow skie najecha­
ły na Polskę. Ignacy Paderewski 
w  w ieku 80 lat wyruszył do Sta­
nów Zjednoczonych, aby wezw ać 
naród amerykański do udzielenia 
pomocy zgnębionemu kra jow i.

Polska w przeddzień setnej 
rocznicy urodzin Paderewskiego 
uczciła go nadając now o w ybu­
dowanej F ilharm onii w  Bydgosz­
czy im ię Ignacego Jana P ad erew ­
skiego.

T. B U D Z Y Ń S K I



Lekarz radzi

e Ł  4 LECZYMY SIĘ ZIOŁAMI
Z ió ł na jrozm aitszych  jest 

w ie le  gatunków . O m ów im y 
tu ty lk o  n iek tóre z nich. 
na jczyście j spotykane i 
u żyw ane. Podam y Je w e ­
dług na jba rdz ie j typ ow ego  
sposobu ich  dzia łan ia. W  
prafctyce częsta łączym y
zioła z różnych  grup, aby 
o trzym ać dzia łan ie zespo­
łow e. N a jc zęśc ie j bow iem  
używ a się m ieszanek z io ło ­
w ych.

Ziota p r z e c i w  f f o r ą- 
c z k o w e  i n a p o t n e
— to w p ierw szym  rzę ­
dzie : m aliny, kw ia t l ip o ­
w y, kw ia t bzu czarnego i 
bratki.

N a jlep ie j nadają się do 
suszenia m a l i n y  z p ie rw ­
szych zb io rów , gdyż  są 
Jędrne, tw arde J przy  su­
szeniu n ie puszczają soku i 
m e 2b ry ła ją  się.

K w i a t  l i p y  — zb iera ­
m y z dwu gatu nków  drzew  
lipy? z szeroko listne j o du­
żych liściach z ie lonych  z 
obu stron i spodem  lśn ią­
cych, ora2 drobnolistnej o 
liściach m n iejszych  spo­
dem  sinaw ych. W  celach 
leczn iczych  zb iera  się całe 
kw ia tostany  razem z bło­
n iastym i przykw la tkam i. 
P rz y  zb iorze n igdy  nie 
w o lno łam ać gałęzi, N a jle ­
pie j Jest ucinać ty lk o  ob ­
fic ie  kw itnące w ierzch o łk i 
przy  pom ocy nożyc ogrod­
n iczych  (sekatora).

Pod  koniec w iosny m oż­
na w lasach I zaga jn ikach  
spotkać kw itn ący  b e z  
c z a r n y ,  zw an y w  n ie ­
k tórych  rejonach  kra ju  
bzow lną. Poznać go ła tw o 
po szarej korze z liczn ym i 
b rodaw eczkam i, po dużych 
pierzastych liściach, a 
przede w szystk im  po 
kw iatach . K w ia ty  bzu 
czarnego są drobne, k re­
m ow e, zebrane w  duże 
parasolow ate kw iatostany. 
Osadzone są na długich 
szypułkach i  m aja silny i 
n iep rzy jem n y  zapach.
O w ocem  bzu czarnego są 
to cza rn o fio łe tow e, kuliste 
ja go d y  o smaku m dło-słod- 
kim . D o jrzew a ją  na po­
czątku jes ien i. W  leczn i­
c tw ie  używ a się przede 
w szystk im  kw ia tów  bzu 
czarnego. Zb iera  się k w ia ­
ty  zaraz po  Ich rozw in ię­
ciu, a pon iew aż zw yk le  
ro zw ija ją  się w  nocy, n a j­
lep ie j z ryw ać  Je w cześn ie 
rano. po obeschnięciu  ro­
sy. Zb iera  się cale k w ia to ­
stany (parasole). Suszy się

natychm iast po zebraniu , 
w  m iejscach  przew iew nych  
zabezp ieczonych  od słońca, 
gdyż na słońcu k w ia t bzu 
czern ie je .

Na ugorach, po lach i 
n ieużytkach  w  w ie lk ie j 
ob fitośc i spostrzegam y
b r a t k i  p o l n e .  Są to 
roś lin y  Jednoroczne k w it­
nące od kw ietn ia  do jesfe- 
m. Podobne są zupełn ie do 
b ra tków  rosnących na ra ­
batach w  ogrodach, ty lk o  
są od nich o w ie le  m n ie j­
sze i skrom niej zab arw io ­
ne. W  celach leczn iczych  
zb iera  się całe rośliny, 
k iedy  są Jeszcze m łode i 
św ieżo rozkw itłe . Ścina sie 
Je ponad ziem ią, rozkłada 
cienkim i w arstw am i, su­
szy. B ratk i w ysych a ją  w o l­
no, gd yż  zaw iera ją  dużo 
w ilgo c i, trzeba w ięc uw a­
żać by n ie sp leśn iały 1 nie 
sczern iały.

Z io ła  w y k r z t u s n e
— spotykam y w  w ie lu  ga ­
tunkach. Do nich m iędzy 
innym i na leży  anyż, koper 
w łoski, żyw ok ost i m yd l- 
nica.

A n y ż  Jest to roślina 
jednoroczna  pochodząca z 
k ra jów  śródziem nom ors­
kich, w  Pn lsce spotykana 
ty lko  w  po łu dn iow ych  re­
jonach kra ju . W  lec zn i­
c tw ie używ a się do jrza łe  
ow oce anyżu, drobne, zie­
lonka w o-sz a re, o w yraźn ie  
słodkim , z lekka  t,szczy­
p iącym ”  smaku i sw oistym  
zapachu. O w oce anyżu
przed zaparzeniem  należy
rozgn iatać, bo w  całości
n ie dadzą -$ ję  dokładn ie 
w ytraw ić.

K o p e r  w ł o s k i  Jest 
roślina dw u letn ią uprą*
wianą w środkow ej i po­
łu dn iow ej Po lsce, racze j
rzadko spotykaną w  stanie 
dzikim . Z w yglądu  podob­
ny Jest do kopru og rod o ­
w ego, a le ma smak słod- 
kaw y, trochę p rzypom ina­
ją cy  anyż. W lec zn ic tw ie  
stosu je się ow oce kopru. 
Często stosuje się dla n ie ­
m ow ląt, ma bow iem  dzia­
łan ie łagodn ie w ykrztusne, 
a rów nocześn ie pobudza­
ją ce  ruchy Jelit.

Ż y w o k o s t  Jest b y li­
ną dorastającą do 1 m 
w ysokości, o dużych szor­
stkich liściach. Rośnie nad 
brzegam i rzeczek, na w i l ­
gotnych  łąkach, nad stru­

m ieniam i. W  celach  le c z ­
n iczych u żyw a się korzen i 
żyw oknstu . K o rzen ie  są 
grube na palec, pok ryte  
czarną oskórnią, po p rze­
łam aniu  w ew nątrz  białe. 
Są one bardzo tw arde, d la­
tego p rzy  robieniu  odwaru 
n a leży  korzen ie  utłuc w 
m oździerzu , a przed goto* 
w an iem  jeszcze parę go­
dzin pom oczyć w  w odzie.

M  y d 1 n 1 c a jes t rów ­
n ież rośliną trwałą, spoty­
kam y ją na m iedzach, 
przydrożach , łąkach, a czę­
sto też hodowana Jest w  
w iejsk ich  ogródkach , ja k a  
roślina ozdobna. Leczn iczo  
stosuje się w yw a r z k o rze ­
ni m yd ln icy  Jako siln y 
środek w ykrztuśny.

D o na jczęście j stosow a­
nych z ió ł p o b u d z a j ą ­
c y c h  a p e t y t .  czy li 
Inaczej „ś rod k ów  gorz­
k ich ”  zaliczam y piołun i 
tatarak.

P i o ł u n  Jest skromną, 
n iew ie lk ą  rośliną, całą po­
rośniętą w łoskam i i ma 
barw ę szaTą, ja k b y  zaku­
rzoną. L iśc ie  są drobne, 
podzielone, kw ia tk i zebra ­
ne w szarożółte koszyczk i, 
pachną siln ie, p rzy jem n ie, 
a rom atyczn ie. P io łu n  roś­
n ie często przy  drogach, w  
rum ow iskach, p rzy  m ie­
dzach. L iśc ie  i z ie le  zb iera  
się w  okresie kw itn ien ia. 
Ścina się ty lk o  m łode nle- 
zd rew n ia le gałązki.

T a t a r a k  Jest znaną 
u nas rośliną; tra d ycy jn ie  
liśćm i tataraku zdob i się
m ieszkania w Z ie lon e
Swlę^a. Tatarak, inaczej 
a j  e r ,  lub tatarskie ziele 
to roślina w ysoka  o dłu ­
gich m ieczow atych  liściach 
rosnąca nad brzegam i Je­
zior, staw ów  i rzeczek. W  
leczn ic tw ie  stosu je się k łą ­
cza tataraku. Ta tarak  ma 
smak gorzkaw o-szczyp iący  
1 m ocny, a rom atyczn y za­
pach. P rz y  użyciu  w y w o ­
łu je  zw iększone w yd z ie la ­
n ie śliny, a w  żołądku so­
ków  traw iennych . S tosu je 
się go  w  postaci herbatek- 
odw arów , lub w natu ral­
nej postaci do żucia. W
H oland ii pow szechn ie w y ­
rabia się cukierk i tatara­
kow e osm ażając kaw ałk i 
rozm oczonego  w  w odz ie  
kłącza w  syrop ie  cu kro­
w ym . O dw ary  z tataraku 
są rów n ież  skuteczne do 
m ycia  g łow y  pr2y łupieżu 
1 w ypadan iu  w łosów .

dr A. M A ŁU SZY Ń S K A

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
P A N  Z. W. z  C H O R ZO W A . W spraw ie pow ierzen ia  

op iek i nad dzieck iem  n a leży  w ystąp ić  do Sądu Po­
w ia tow ego  w  Chorzow ie. P o  w yrok u  pow ierza jącym  
op iekę nad dzieck iem  dziadkom , w yp ła ta  zasiłku ro ­
dzinnego pobierana przez jednego z rodziców  nastę­
pować będzie do rąk dziadków .

P A N I  R . M. z K A T O W IC . Brak jest podstaw  p ra w ­
nych do żądania zwrotu  zapłaconego podatku spadko­
w ego. O dziedziczona dzia łka  jes i bow iem  wlasnoscją 
spadkob ierców .' W przypadku  Jej w yw łaszczen ia  na 
cele państw ow e będzie w yp łacon e odszkodowanie.

P A N  B. W . Z O PO LA . W Kzelkich In fo rm acji w  spra­
w ie  Pana in teresu jącej udzie li Panu W ydz ia ł F inan­
sow y P rezyd iu m  P o w ia to w e j R ady N arod ow e j, k tóry  
dokonu je w ym iaru  opłat e lek try fik a cy jn ych .

P A N I  A . H. z  W A Ł B R Z Y C H A . D ziałkę budowlaną, 
jeś li nie jest ona ściśle zw iązana z gospodarstw em  ro l­
nym. m oże P a n i synow i zapisać. Natom iast jeś li jest 
do gospodarstwa w łączona i ma być na nim  postaw io­
ny budynek gospodarczy  służący celom  gospodarki 
ro ln e j, to 4aki zapis, jak i ca łego  gospodarstwa, na 
rzecz syna n ie jest m oż liw y , jeś li syn  m e pracu je  na 
gospodarstw ie lub jeś li n ie  posiada k w a lifik a c ji do 
prow adzen ia  gospodarstwa roln iczego. Błi2szych In fo r­
m acji udzieli Pani notariusz. be2 k tó rego  i tak nie mo­
że P an i n ic w  te j sp raw ie załatw ić.

P A N I  D. M. z O SIECZNA* P rzep isy  do tyczące k w a ­
lif ik a c ji (w yk szta łcen ia ) ks ięgow ych  i ich zastępców  
sa bezw zględn ie  obow iązu jące. Brak w ym aganego w y ­
kształcenia 1 nleuzupełnienia t o  w  w yznaczonym  ter­
m in ie pow od u je  zw oln ien ie  2 za jm ow anego stano­
w iska. M oże zw rócić się Pan i do Jednostki nadrzęd­
nej o  odpowiedmie przesun ięcie term inu  do uzupełn ie­
nia w ykszta łcen ia .

P A N  F. Z. z BOG USZE W IC . Sad orzeka rozw ód na 
w n iosek  jednego  2 m ałżonków , gdy  zachodzi trw a ły
i zupełny rozkład pożycia  m ałżeńskiego. Sad ustala 
tę okoliczność na podstaw ie przesłuchania św iadków
i sam ych stron. Sąd ustala także, k tóry  z  m ałżonków
ponosi w inę. S trony m ogą jednak zgodn ie  prosie Sąd
o  n ieorzekan ie o w in ie. Jeśli Sąd na podstaw ie zebra­
nego w  sp raw ie m ateria łu  dow od ow ego  do jdzie  do 
przekonania, że  rozkład pożycia  m ałżeńsk iego Jest
ca łk ow ity  i nie ma nadziel na zgodne w spółżyc ie, 
orzeka rozw ód pow ierza jąc  dz iec i jednem u  z m ałżon­
ków  P rak tyka  sądowa Idzie w  tym  kierunku, ze 
d2iec i pow ierza  się m atce. O jcu pow ierza  się dziec i 
w tedy, gd y  m atka n ie  da je  gw aran c ji n a leży tego  w y ­
chowania dziec i np. p rzez n iem ora lne prow adzen ie sie- 
a lkoholizm  itp. Sąd m oże jedno dziecko pow ierzyć
m atce a inne ojcu. W  przypadku  pow ierzen ia  dzieci 
m atce Sąd orzeka dla ojca praw o w idyw an ia  się z 
dziećm i 1 w p ły w  na ich w ych ow an ie. Orzeka rów nież 
a lim en ty  na rzecz dziecL W  tym  przedm iocie Sąd k ie ­
ru je  się w ysokością zarobków  obojga  m ałzonkow  1 
ustala wysokość a lim en tów  według w łasnej oceny. W 
procesie rozw od ow ym , a następnie w  w yrok u  Sąd nie 
za jm u je s ię  i  nie rozstrzyga  sp raw y m ieszkania, i a  
sprawa należy w yłączn ie  do u regu low an ia  przez sa­
m ych m ałżonków . A lb o  po  rozw odzie m ieszkają  nadal 
w e w spó lnym  dotych czasow ym  m ieszkaniu albo jede-n 
z n ich opuszcza m ieszkanie, sam stara jąc się o  now e 
m ieszkanie. Jak w iad om o nie jest to  ła tw e. O ile  do­
szło do w niesien ia skarg i ro zw od ow ej radzim y sko­
rzystać 2 pom ocy adw okata  w  Zespole A dw okack im .

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę 
w liście do Redakcji a otrzymasz bezpłat­
ną poradę prawną.
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K R Z Y Ż Ó W K A  ( 4 9 )

PO Z IO M O : 1) m ożliwość sukcesu, 
3) n a jw ięce j, 8) sień, 10 jeden z 
ważniejszych portów  N orw egii. 12) 
nie dba o swój w ygląd. 13) narzę­
dzie ciesielskie, 14) chronometr, 15) 
żyw io łow a katastrofa, 17) póipiętro, 
19) część prądnicy, 21) C2ęść toru 
kolejow ego, 22) kłopot, kram, 23) 
dodatkowe wynagrodzenie, 24) u rzę­
duje w  haremie, 25) stopniowanie, 
26) gwarancja pieniężna.

P IO N O W O : 1) w staw ia  szyhy, 2) 
górmistrz, 4) k ieru je  statkiem, 5) 
sztukmistrz, 6) na jm niej, 7) opieka, 
sgida, 9) odszczepieniec, 11) prze ­
myt, 16) sprawa do załatw ien ia, 17) 
zgrom adzenie starszych poważnych 
osób, 18) pa liw o do s iln ików  spali­
nowych, 19) bunt, rokosz, 20) m a­

new r szachowy, 21) C2ęść teatru. 
Rozw iązan ia n a le iy  nadsyłać w  
term inie 10-dniowym od daty Uka­
zania się numeru pod adresem re­
dakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „K rzyżów ka  nr 49” . Do 
rozlosowania- kom plety książek.

R O ZW IĄ ZA N IE  
K R ZY ŻÓ W K I NR 43

POZIOM O: Fleming, narybek, A n ­
tek, los, Dedal. Iran, grosz, glob, 
Gandawa, rozbiór, marahnt, ba­
stion, Rysy, faisE, szew, Nullo, tom, 
rejon, segment, negacja. P IO N O W O : 
flaming Eltra, Inka, galeria nese­
ser, rydz, badyl, kaliber, samba, 
szosa. Ner, ni, merynos, traktat, 
Buszmen, nowenna, szlag, zając, 
pole, wróg.



Winowy * czytelnikamî
F a n  K a z i m i e r z  A.  z
W ę g o r z e w a .

Różnice pom iędzy Kościo­
łem Poiskokato lickim  a 
Rzym skokatolickim  nie są 
w ielk ie i ła tw o uchwytne. Do 
lat ostatnich najbardziej rzu­
cało się w  oczy w  litu rgii
rzym skokatolick iej stosowa­
nie łaciny a w  litu rg ii polsko- 
kato lick ie j —  języka polsk ie­
go. Stąd też, gdy rów n ież po 
kościołach rzym skokato lic­
kich w  latach ostatnich s ły ­
szeć się daje tylko mowa 
polska, w ielu  pow ierzchow nie 
m yślących rzym skokatolików  
sądzi, że teraz już nie ma 
różnicy m iędzy tym i w yzn a­
niami. Sąd taki jest m ylny 
chociażby dlatego, że Kościół 
Polskokatolicki zorganizował 
się na wiosnę 1897 r. a do l i ­
turgii w prow adził język  po l­
ski dopiero jesienią 1901 f !
Sprawa bow iem  litu rg iczne­
go języka nie odgryw a roli 
p ierwszoplanowej.

Za najbardziej istotną różn i­
cę uchodzi powszechnie sto­
sunek do papiestwa. Oto 
Kościół Polskokato licki nie u- 
znaje dogm atów prym atu ju ­
rysdykcyjnego i nieomylności 
papieża. N ie jest jednak w  
tym  oryginalny (tego sam so­
bie nie w ym yślił), ponieważ te 
dogm aty odrzuca też połowa 
chrześcijaństwa, w  tym  pra­
wosław ie i starokatolicyzm , 
czyli w yznania istniejące 
przed zorganizowaniem  K o ­
ścioła Polskokatolickiego, N ie  
uznaje nad sobą papieża nie 
dlatego, że naśladuje inne w y ­
znania, lecz dlatego, że a) pa­
pieskich dogm atów  nie znało 
całe chrześcijaństwo p ie rw ­
szego tysiąclecia, b) papiestwo 
w yrządziło  Polsce w iele szkód 
i krzywd, c) dogm aty papie­
skie stanowią w yraz uzurpa- 
c ji i są tragiczną pom yłką u- 
n iem ożliw ia jącą zjednoczenie 
chrzęści jaństwa.

A le  pom iędzy obydwu K o ­
ściołami występu je w ie le  in ­
nych różnic w  w ielu  dziedzi­

nach. I  tak polskokatolicy w ie ­
rzą, że Kościół jest dla ludzi 
a n ie odwrotnie, bo ludzie 
mogą być bez Kościoła a K o ­
ściół bez ludzi przestanie ist­
nieć. Z  tego wniosek, że w  
sprawach kościelnych (adm i­
nistracyjnych i dyscyplinar­
nych) muszą mieć głos rów ­
nież w iern i świeccy. Ich u- 
dział w  życiu kościelnym  w i­
doczny jest w  radach para fia l­
nych, d iecezja lnych i w  se­
sjach synodalnych. Przym uso­
w y  celibat izo lu je księdza od 
ludzi „św ia ta ” , w ięc należy — 
zdaniem  polskokatolików  —  
stosować celibat ty lko dobro­
wolny. Spow iedź uszna w  
konfesjonale odpycha w ielu  
chrześcijan od Sakramentu 
Pokuty, w ięc polskokatoli- 
cyzm w prow adził (na w zór 
starokatolików ) swobodę spo­
w iadania się (szczegółowo) 
usznie lub (ogólnie) przed o ł­
tarzem. Skoro ksiądz jest słu­
gą w iernych , nie może im 
dyktować cen za posługi re li­
g ijne; p rzyjm u je o fiary  dobro­
wolne.

Podaliśm y kilka n a jw aż­
niejszych cech różniących pol- 
skokatolicyzm  od rzym skoka- 
tolicyzm u. Z  kolei odpow iada- 
damy na drugie Pana pyta­
nie: „C zy  Kościół Rzym sko­
katolick i uznaje za ważne re ­
lig ijn e obrzędy polskokatoli­
k ów ?" Tak, uznaje za ważne 
to wszystko, co się dzieje po 
kościołach polskokatolickich, 
ale ty lko oficja ln ie, gdy p rze­
m aw ia urzędowo. W  działa l­
ności bow iem  duszpasterskiej 
czyli tam, gdzie chodzi o pro­
pagandę i w a lk ę  ideologiczną, 
rzym skokatoliccy księża mó­
w ią  co innego, ponieważ za le ­
ży im  na zniechęcaniu ludzi 
do innych wyznań, przede 
wszystkim  zaś do polskokato- 
licyzmu, który najbardziej za­
graża bezpieczeństwu rzym - 
skokatolicyzm u w  Polsce nie 
ze względu na siłę m aterialną 
lub społeczną, lecz ze w zględu 
na jedyn ie słuszną dla po l­
skich kato lików  ideologię re ­

lig ijno-spoleczną. N iektórym  
ludziom  w  takiej w alce każdy 
chw yt w yda je  się słuszny,,. 
Pozdraw iam y.

P a n  H i e r o n i m  J. z L 1- 
p i n.

Redakcja m iesięcznika „Jed- 
nota" m ieści się w  W arsza­
w ie  przy ul. Św ierczew sk iego 
76a.

Kalendarze w szelk iego ro­
dzaju wychodzą w  roku po­
przednim. W ięc „K a lendarz 
K a to lick i" na 1971 r. ukazał 
się w  L istopadzie 1970 r. a 
tenże kalendarz na 1972, uka­
że się w  listopadzie 1971. P o ­
zdrawiam y.

P a n  J a n  K. z D ę b i c y .

Określenia „parafia  rzym ­
ska" —  „rzym ski ksiądz" —  
„rzym ski Kościół”  są skrótami 
oznaczającym i parafię rzym ­
skokatolicką, rzym skokatolic­
kiego księdza i Rzym skokato­
licki Kościół. N ie są one ani 
archaiczne („z  czasów im pe­
rium rzym skiego” ), ani dw u­
znaczne, ani złośliwe. Stosują 
ją polskokatolicy (i starokato- 
licy) w  m ow ie potocznej, po­
dobnie jak  inni ludzie na 
rzym skokatolickie instytucje 
m ówią potocznie (i bardzo n ie ­
ściśle) „para fia  kato licka" —  
„kato lick i ksiądz” —  „K a to lic ­
ki K ośció ł” .

Trudno się nie uśmiechnąć 
pobłażliw ie na Pana poważne 
pouczenie: „Próżne tedy są o- 
bawy czyteln ika ze S trzyżo­
w ie co do podpalenia zagrody, 
bo nikt nie ma prawa tego u- 
czynić, tym bardziej, że w  gtę 
wchodzi sprawa wyznania re­
lig ijnego. Żyjem y w czasach, 
gdy sprawy te załatw ia się 
inaczej niż za czasów R e ­
form acji i nikt nie ma prawa 
potępiać drugiego za to. że 
w yzna je inną religię..." K ie ­
dy to podpalacz (lub inny 
szkodnik) pytał się, czy ma 
prawo podpalać (lub szko­
dzić)? K iedy  to re lig ijn y  fana­
tyk pytał się, czy ma praw o 
potępiać ludzi innej relig ii?  A

co do obaw Czyteln ika ze 
S trzyżow ie  musimy przypom ­
nieć, że nie są one płonne. 
Przecież w yraźn ie  napisał, że 
w  Strzyżow icach jakiś fana­
tyk w yznan iow y już s p a l i ł  
z a g r o d ę .  Taki fak t zanoto­
wano rów n ież w  Białce k/Lub- 
lina (w  1987 r.). N ie za cza­
sów Reform acji, lecz 11 stycz­
nia 1971 r. przewodniczący 
rzym skokatolickiego episko­
patu w Polsce d rw ił z innych 
wyznań wobec un iwersytec­
kiej młodzieży...

Z listu Pana wynika, że to 

nam się należy skarcenie za 

obrzucanie n ierzym skokatoli- 

ków  przez rzym skokatolików  

przezw iskiem  „h eretyk ” . Pan 

pisze: „N iepotrzebn ie Redak­

cja szafuje epitetem  heretyk. 

Jak nam wiadomo, słowo to 

po Soborze W atykańskim  I I  

zostało całkow icie wykreślone 

ze słownictwa. Trudno teraz 

tkw ić w  średniowieczu, pod­

czas gdy świat a także K o ­

ściół posuwa się naprzód. K o ­

niecznie trzeba zm ienić spo­

sób myślenia, w yrażan ia się i 

postępowania...”  M y li się Pan 

w  adresie, stosując te napom­

nienia do nas. N ie jest żadną 

tajemnicą, że w  Polsce uchwa­

ły Vaticanum I I  nie są re­

spektowane (przynajm niej do­

tychczas). Św iadkam i są w szy­

scy Polacy a szczególnie ci, 

którzy nie chcą chodzić do 

świątyń rzymskokatolickich. 

N a jw ięce j dowodów  rzucania 

nadał przezw isk pod adresem 

innow ierców  można bez tru­

du znaleźć w  diecezjach i pa ­

rafiach rzym skokatolickich, w  

których swoje kościoły mają 

nierzym skokatolicy. M ożna się 

tam przekonać, jak K on trre­

form acja nadal zbiera w spa­

niałe owoce —  jakby to by! 

w iek X V II. W  Dębicy tego 

Pan nie widzi, ale na Dębicy 

świat się nie kończy. P ozd ra ­
w iam y.

Zdjęcia: J. S. Kuruliszwili, Dookoła Suiiata, Stolica.
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KOMISJA
EDUKACJI

NARODO­
WEJ S TA N IS ŁA W  A U G U S T 

P O N IATO W SKI
IG N A C Y
M ASSALSKI

ADAM
CZAR TO R YSK I

K ra j masz jest aktualnie w  trakcie p rzy ­
gotowań do 200-setnej rocznicy obchodów 
pierwszego w  Europie M in isterstwa O św ia­
ty, jak im  była  K om isja  Edukacji Narodo­
w ej.

Spoglądając retrospektywnie na pow o­
łanie Kom isji, zmuszeni jesteśmy przeana­
lizow ać tło historyczne, na którym  powsta­
ła, je j cele, zadania, powołanie, przebieg 
działalności oraz je j znaczenie dla kultury 
polskiej i europejskiej.

P ierw szy  rozb iór Poldki w yw oła ł w  ca­
łym  ówczeenym społeczeństwie, głównie 
wśród postępowych m agnatów, głęboki 
wstrząs. Znam ionował początek końca ist­
nienia Rzeczypospolitej. Poczęto analizo­
wać przyczyny: anarchia i sobiepaństwo,
a nadto wstecznictwo w  zakresie rozwoju  
społecznego i niski poziom  ośw iaty, oka­
zały się g łów nym  źródłem  tragedii naro­
dow ej i państwowej. Skupieni w okół m ą­
drego króla postępow i działacze w skazy­
w a li na konieczność reform  i na fakt, że
o bycie politycznym  narodu decyduje nie 
tylko potęga m ilitarna — jakkolw iek  ko­
nieczna — a le  i p rzede wszystkim  kultura 
umysłowa obywateli, rozw ó j ekonomiczny 
oraz silny centralizm  władzy, likw idu jący 
w ładzę kró lew iąt. R eform y tego obozu, o- 
ceniane okiem  współczesnego człowieka, 
mogą w ydaw ać się abyt skronwie — na hi­
storię trzeba jednak patrzeć okiem  epoki. 
Tak ie spojrzenie, spojrzenie historyczne, 
pozw oli dojrzeć całe bogactwo proponowa­
nych refo rm  przez obóz postępu. N iew ą t­
p liw ie  pro jekty  re fo rm  magnackich m iały 
na celu umocnienie ustroju feudalnego, ale 
um ożliw ia ły  też ro zw ó j rodzącej się nowej 
form acji społecznej — kapitalizmu. Zakła­
dały ustępstwa na rzecz chłopów i m iesz­
czan, tej now ej k lasy społecznej, której 
zadaniem będzie przejęc ie  w ładzy ekono­
m icznej, a co za tym  idzie, politycznej w  
Polżce i w  Europie.

Teoretyczn ym  oparciem  proponow anych  r e ­
fo rm  była filo zo fia  O św iecenia oraz fiz jok ra - 
tyrcm. Jego zw olenn icy, g łów n ie francu scy po­
siadacze ziem scy, u trzym yw ali, *e podstawą 
bogactw a kra ju  jest ro ln ic tw o dostarczające go- 
iyiw ietiia  i su row ców  dla przem ysłu, co 2 ko lei 
waru tik  11 Je ro zw ó j handlu. R o zw ó j produkcji 
ro ln e j u w a la li za obow ią zek  ca łego spoJeczen- 
Itw a, k tóre usiłowali do tego przekonać. Zaszła 
potrzeba zak ro jon e j na szeroką skaię a kc ji 0- 
iw ia to w e j, tym  razem  ob e jm u jące j wszystk ie 
w arstiwv społeczeństwa, w  tym , po raz p ie rw ­
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szy ch łopów . F iz jok rac i postu low ali zakładanie 
szkół lu dow ych  w  każdej w s i i nauczanie w 
nich obok czyta.nia i pisania także w ied zy  za­
w odow ej.

F ilozo fow ie  Oświecenia, reprezentujący 
interesy burżuazji, popiera li fiz jokratów , 
uznając oświatę za jeden z na jw ażn ie j­
szych warunków lepszego jutra. Pozosta­
jący pod ich w p ływ em  na jśw ietlejs i zw o ­
lennicy obozu reform  w id zie li w  rozwoju  
oświaty i w  p raw id łow ym  w ychow aniu 
m łodzieży środek do ratow ania ginącej 
państwowości polskiej. Ówczesne szkoln i­
ctwo, znajdujące się w  rękach zakonów, 
n ieprzypadkowo określane m ianem „c iem ­
nogród” , n ie  było w  stanie należycie w y ­
pełn ić zadań, jak ie staw ia ł przed m m i 
obóz postępu. N a jśw ietle js i uznali, że ca­
łość ośw iaty i w ychow ania w inna być pod­
porządkowana św ieckiej w ładzy państwa. 
K ró l, chcąc zapewnić szkolnictwu odpo­
w iednią kadrę pedagogiczną, proponował 
połączenie jezu itów  i p ija rów  w  jedną 
organizację, nauczającą pod nadzorem  i z 
upoważnienia w ładz pańs.twowych. R ea li­
zację tego śmiałego projektu utrudniał 
fakt, że m etropolie zakonów m ieściły się 
poza Rzeczypospolitą, a także zacofanie 
kleru, całkow icie podporządkowanego W a­
tykanowi, obojętnemu na najżyw otn iejsze 
zagadnienia politycznego bytu Polski.

N a  pom oc k ró low i i skupionym wokół 
n iego patriotom  przyszedł fakt. że — na­
kłoniony przez większość dw orów  k ró lew ­
skich — papież K lem ens X IV  skasował 
swoim  breve  zakon jezu itów , zakon, który 
w  Polsce posiadał monopol na w ych ow a­
nie i nauczanie, a tym  samym stanowił 
najw iększą przeszkodę w  rea lizac ji propo­
nowanych reform . Jakkolw iek nuncjusz 
papieski, Garampi, w raz  z przedstaw icie­
lam i państw rozb iorow ych w yraża ł sprze­
ciw, k ró l skorzystał z okazji i w  dniu 
14,10.1773 r. doprow adził do uchwalenia 
przez sejm  ustawy pow ołu jącej do życia 
p ierwszą w  Europie, państwową, świecką 
w ładzę szkolną, powołaną przez parlament 
i przed parlam entem  odpow iedzialną, dzia­
łającą pod patronatem  króla. K om isja  
Edukacji N arodow ej oparta była o zasadę 
kolegialności i  m iała pełną niezależność 
prawno-adm in istracyjną a po trzech la-

I tach istnienia, także niezależność m a- 
M  terialmą.

Dobra ziem skie jezu itów , stanowiące 
J  1/3 ziem  polskich, stanowić m iały m a­

terialną bazę szkół państwowych. Do ich 
przejęcia  powołano orgasna w ykonaw cze: 
K om isję Rozdaw niczą i Sądowniczą.

W  skład K om is ji Edukacji N arodow ej —
| z in icjałam i kró la  — w eszło dwóch dostoj- 
I nikóiw duchownych i sześciu świeckich. 

B yli to:
1. Ignacy Massalski, biskup wileński, 

p ierw szy prezes KEN ,
I 2. M ichał Poniatowski, biskup płocki, 

m łodszy brat krófla,
■  3. Joachim  Chreptowicz, senator, podkan­

clerzy litewski,
4. August Sułkowski, senator, w o jew oda 

gnieźnieński,
5. Ignacy Potocki, pisarz W ie lk iego K s ię­

stwa Litewskiego.
6. Adam  K azim ierz  Czartoryski, generał 

ziem  podolskich,
7. Andrzej Zam ojski, były  kanclerz ko­

ronny,
H i  8. Anton i Poniński, starosta kopanicki.
IV Sejm  powołał powyższych kom isarzy na 
L .  okres sześciu lat z m ożliwością przedłuże­

nia ich .mandatów na następne sześć lat.
W  „U n iw ersa le” Kom isji Edukacji Naro- 

i f j  dawej ograniczono pole  je j działania ty lko 
do nauczania i w ychow ania m łodzieży 
szlacheckiej, ale już na sesji w  dniu 10.12. 
1773 r. K om is ja  pod jęła  uchwałę o zakła- 

P  daniu szkół parafialnych, co św iadczy o 
organizacji systemu powszechnego nau-

■  czania i wychowania, obejm ującego cale 
ówczesne społeczeństwo polskie.

Działalność K om is ji uzależniona była od 
k ilku czynników, g łów nie od osobowości 
kom isarzy i od stosunków społeczności

I , szlacheckiej —  jako klasy panującej —  da
I reform . Zagadnienia te należy potrakto­

wać oddzielnie, by następnie system atycz­
nie zrozumieć znaczenie K om isji i ocenić

I je j działalność, a także wysunąć w łaściw e 
refleksje, dotyczące obecnego systemu 
szkolnego w  naszym kraju.

J. PO LA K


